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Obok 4 świetne studia tempero- 
w e z nad W ybrzeża Polskiego pę- 
dia znanego już w  Polsce pejsa- 
żysty czeskiego Jarom ira Jindry, 
autora cyklu „P O LS K A  Z A B L IŹ 
N IA  R A N Y  W O JN Y “, o którym  
wspominaliśmy już w  jednym  z po
przednich numerów ODRY. —  Są 
to przejm ujące swym realizmem  
szczątki W esterplatte '(1), mis
trzowsko podchwycony zgiełk na 
targowisku gdańskim (2), pomnik 
poległych bohaterów tej samej 
Westerplatte, stojący pośród zie
leni —  cicho i majestatycznie (3), 
oraz u dołu stubarwna i  rozgo
rączkowana plaża w  Sopocie —  
typowy styl „fauvismu“, repre
zentowanego przez Jindrę. W ą
skie, ledwo dostrzegalne pasemko 
lądu na horyzoncie to znowu 
Westerplatte: kontrast minionych 
tragedii z trium fu jącym  na 

pierwszym planie życiem.

Obok dwa zdjęcia z najnowsze, 
go czeskiego film u średniometra- 
iowego (980 m) pt. „S Ł O W IA Ń 
S K I S ZC Z E C IN “, reż. Vaclava 
Szvarca, który baw ił u nas z całą 
ekspedycją film ow ą w  lecie ub. 
roku. Obraz ten, wyświetlany już  
w  kinoteatrach praskich, spotkał 
się również z jak  najlepszą oceną 
w prasie zagranicznej: m. In. w  
„Parallèle“ (nr 139) oraz w  zna
nym tygodniku szwajcarskim  
,.V O LK  U N D  W E R K “. Podkład 
muzyczny do „ S Ł O W IA Ń S K IE 
GO S Z C Z E C IN A “ opracował m ło
dy dyrygent czeski M . Uzelac, 
opierając się częściowo na patrio 
tycznych motywach pieśni pol
skich, m. in. na „Hym nie Morza". 
F ilm  ten został już całkowicie 
opracowany w  naszej w ersji —  
u jrzym y go niedługo. —  Zdjęcie 
pierwsze przedstawia rom antycz
ny „noctum " Łeby pod Szczecl- 
nem, drugie zdjęcie fragm ent 
portu szczecińskiego, z burtą  
„Daru Pomorza“ na pierwszym  
planie. (— alk— )

T uż pierw sze spo jrzenie na m o- 
^  rze uśw iadam ia nas ja k  m oc
nym  jest m orze czynn ik iem  

w  życ iu  cz łow ieka. I le  po dn ie t do 
różnego rod za ju  ’ uw ag  nasuwa 
m orze p rzy  p ie rw szym  ju ż  ze
tk n ię c iu ! Na p rzyk ła d , n igdy  
przedtem  n ie  przyszło  m i n a m yś l, 
b y  p rzy  p o ró w n y w a n iu  położenia 
pańs tw  środkow ych  z p rz y m o r- 
sk irU  m ia ło  się używ ać innych  
n u 0 t , używ ane m ia r, sam je d 
nak od m om entu, k ie d y  po raz 
p ie rw szy stanąłem  nad brzegiem  

a łtyku , będę szacował w ie lkość 
Państwa nie  ty lk o  w ed ług  za jm o
wanego obszaru, ale przede 
w szys tk im  w e d łu g  tego, czy leży 
°no  nad m orzem  i  ja k ie  posiada 
wybrzeże.

O czyw iście zrozum ieć to  może 
w  zupełności ty lk o  obyw a te l pa ń 
stw a śródziemnego. Z rozum ieć to ' 
może ten, k to  n iez liczoną ilość 
razy  s ta ł na g ra n icy  sw ej z iem i 
i  n ie  m óg ł je j przekroczyć. O by
w a te l państw a p rzym orsk iego  jes t 
w  lepszym  położeniu. W praw dz ie  
z iem ia  jego kończy się nad m o
rzem , ale zawsze może posuwać 
się da le j, na fa la ch  nieskończo
ne j w odne j pow ie rzchn i, ro zko 
szować się da lą  n ie  należącą do 
nikogo, a równocześnie do w szyst
k ic h  zdecydow anych i  odważnych. 
D opiero nad B a łty k ie m  pozna je
m y, czego b ra k  Czechosłowacji.

Z  tru d e m  m ożna z liczyć 
i  uksz ta łtow ać w  słowa w szys tk ie  
m yś li, nasuw ające się cz łow ieko
w i p rz y  obse rw ac ji m o rsk ie j da li, 
Po k tó re j p ły n ą  ryb a ck ie  łodzie, 
żaglowce i  parowce...

EVŹEN KAJFOSZ 
#

ŚWIATŁO POZNANIA
Sto jąc na brzegu m orza rozu 

m iem y, ja k  duży w p ły w  może 
m ieć i  m a m orze na do ras ta ją 
cych ryb a c k ic h  synów, k tó rz y  ze 
sw ym i o jcam i w y p ły w a ją  na po
łów . O dczuwam y, ja k  w ażnym  
czynn ik ie m  je s t m orze p rzy  
k s z ta łto w a n iu  się w łaściw ości 
cz łow ieka, jego cha rak te ru , gdy 
chodzi o jego prosto tę, odwagę, 
w y trw a ło ść , po legan ie na w ła s 
nych  siłach, w ie lkoduszność, u m i
ło w an ie  p rzygody i  k to  w ie  ja k ie  
jeszcze inne  cechy. U św iad am ia 
m y  wówczas sobie, że w p ły w  m o
rza  rozpościera się n ie  ty lk o  na 
obszary p rzym orsk ie , ale i  na  cały 
k ra j i  w szys tk ich  ob yw a te li.
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M AR IA  PUJMANOVA

KASZUBSKA
BALLADA

(Fragment)
U tw ór dotyczy czasów okupacji

. Ojciec zapadł w  głębiny ja k  kamień, 
dziecię morze przelewa naparstkiem i czeka, 
z ojczyzny zgliszcza, po matce zmówiłeś amen.

M ilcz —  chyba to jakiś straszliwy sen?

Dziecko paluszkiem w  piasku grzebie,
niczyje dziecko,
niczego nie wie,
kaszubskie dziecię —
ja k  wierzba wśród wydm.

I  n ik t mu nie powie:
pójdź między inne dziewczynki —  tyś nasza! 
pogłaskaj sobie baranka, on twój...

Lazurowym i oczyma 
patrzy i  patrzy  
pomorska ojczyzna
ponuro patrzy *\
na swego ojczyma.

N a Niemca.
Z  czeskiego spolszczył 

A L E K S A N D E R  K U L IS IE W IC Z

Wypowiedź poniższa, pochodząca od uczestnika czeskiej 
wyprawy wczasowiczów robotniczych nad polskie morze, jest 
wyrazem serdecznych uczuć, jakie wiążą naród czeski i sło
wacki z naszym morzem. Polskie morze — czeskie morze, oto 
hasło powtarzane już głośno przez obie strony. Światło wza
jemnego poznania wschodzi także nad brzegami Bałtyku.

ie k tó re  z ty c h  m y ś li nasunęły 
nam  się w  czasie bytności 
naszej u  m łodzieży po lsk ie j 

w  je j leśnym  obozie. P ow itano  
nas w  sw o im  d re w n ia n ym  ba raku  
bez szyb g ro m k im  o k rzyk ie m : 
„P o lsk ie  m orze —  czeskie m orze“ . 
M ło d z i P olacy ja k  gdyby  w y c z u li 
naszą tęsknotę  za m orzem . Jesteś
m y  ucieszeni tym , że na ród  p o l
s k i pozw a la  nam  używ ać swego 
m orza. N ie  u k ry w a m y  swej rad o 
ści p rz y  o k rzyka ch  po lsk ie j m ło 
dzieży i  an i przez c h w ilę  n ie  w ą t
p im y  w  ich  szczerość; w iem y, że

n ie  są to czcze hasła, albo f r a 
zesy, z ja k im i spo tyka liśm y  się 
często w  n ied a le k ie j przeszłości 
z us t dobrze u łożonych dyp lom a
tów , sp rzeda jnych ja k  dz ie w k i 
i zdo lnych  za p ien iądze zdradzić 
i  sprzedać ca ły  naród. P ra w d z i
wość s łów  i  uczuć po lsk ie j m ło 
dzieży odczu li wszyscy Czesi, k tó 
rzy  p rz y b y li w  odw iedz iny  do p o l
sk ich  tow arzyszy. G rupa  nasza 
sk łada się z g a rs tk i m łodzieży, 
g ó rn ikó w  ze Z a rubka , P ilzna , M o - 
stecka, ro b o tn ik ó w  z M o ra w  
i  u rzę d n ikó w  różnych  in s ty tu c ji 
z Czech i  M o ra w . Różnice w ie 
kow e zosta ły  tu  zatarte , k ie d y  
m łodzież po lska p rz y w ita ła  nas 
o k rzyk ie m  na cześć swojego i  na 
szego p rezydenta  i  k ie d y  w y ra z iła  
sw oje ustosunkow anie  się do nas 
hasłem, w  Polsce dz is ia j używ a
n ym  i  po pu la rn ym , o po lsk im  
m orzu, k tó re  je s t i  naszym.

—  Jest to  m o je  na jp iękn ie jsze  
przeżycie  w  Polsce —  ośw iadczył 
sześćdziesięcioletni p ra w ie  g ó rn ik  
z P ilzna .

Jeże li dośw iadczony w  p racy  
g ó rn ik  uważa spo tkan ie  z po lską 
m łodzieżą za sw o je  na jw iększe  
przeżycie, to  oczyw iście  n ie  cho
dzi w  ty m  w yp a d ku  o pospo lite  
ja k ieś  zdarzenie, nad k tó ry m  by 
można prze jść do po rządku  dz ien
nego. P ilzne ńsk i g ó rn ik  m ia ł ra 
cję, n ie  b y ł zresztą w  ty m  od
osobniony, wszyscy b y liś m y  tego 
samego zdania. W  ze tkn ięc iu  z p o l
ską m łodzieżą b y ło  dop ra w dy  coś 
ta k  mocnego i  wzniosłego, że po
t ra f i ło  trzeźw ych  i  k ry ty c z n ie  na 
s taw ionych  uczestn ików  w y p ra w y  
wczasowej nad B a łty k  zam ien ić 
w  na jb a rd z ie j oddanych Polsce
i  je j obyw a te lom  p rzy ja c ió ł.

S po tkan ie  nasze z m łodzieżą 
Z M P  odbyło  się w  nadzw yczaj 
p ros tych  okolicznościach. M łoda  
P o lka , prow adząca obóz, w ita  nas 
k ró tk im  p rzem ów ien iem , bez żad
nego czytan ia , ja k  to  n ies te ty  
u  nas często się zdarza. W yraz je j 
tw a rzy , gest i  w reszcie  słowa, 
k tó re  p ra w ie  w  całości rozum ie
m y, św iadczą o szczerości m y ś li 
i  uczuć.

S iedz im y na p ry m ity w n y c h  la 
wach w  ro z b ity m  ba raku , po lscy 
ch łopcy i  dziewczęta na ziem i. Na 
dw orze ciem no ,jes t noc. W  środ
k u  je s t m ało św ia tła , ty lk o  ty le , 
ile  go może dać pa rę  gore jących 
świec, um ieszczonych z typo w ą  
d la  m łodzieży o ryg ina lnośc ią  na 
nożach, w b ity c h  nad naszym i 
g łow a m i w  d rew n iane  ściany 
dom ku. A le  to  je s t m ało  ważna 
drobnostka. W ażne je s t to, że w  
m ie jscach tych  o w idocznych  śla

dach m in io n e j w o jn y , ja k  i  we 
w szys tk im  co zostało na te j z iem i 
zabite, rod z i się św ia tło  da leko 
m ocnie jsze: św ia tło  wzajem nego  
poznania, świadomość w za jem ne j 
przyna leżności i  łączności, na  ż y - 
cie i  na  śm ierć, św ia tło  rozcho
dzące się po ca łe j Polsce i  u  nas, 
przez gran ice  naszych państw  
i  s tale p rzyb ie ra jące  na sile, 
dzień za dn iem , tydz ień  za tyg o 
dniem...

G ościnna m łodzież ro z w ija  p rzed 
n a m i los swojego narodu, jego 
h is to r ię  w  poezji i  p ieśniach. 
G dyby ju ż  n ic  innego, gdybyśm y 
n ie  ,ro zu m ie li an i jednego słowa 
z w ie rszy  recytow anych  przez 
m łode P o lk i i  P o laków , gdybyś
m y  n ie  ro z u m ie li an i jednego sło
w a  z kom entarza, k tó ry m  p ro w a 
dząca obóz łączy solowe w ys tępy  
ze z b io ro w y m i śpiewam i, to ju ż  
sama m e lod ia  p ieśn i p rześw iad
czą nas o tym , że m im o  w szyst
k ie  w ą tp liw o ś c i na leżym y do sie
bie, że jesteśm y jedną  rodziną, 
choć m ieszkam y w  dw óch sąsied
n ic h  dom ach i  oddzie ln ie  p ro w a 
dz im y swe gospodarstwa. Uderza 
nas ko le jność w ystępów . N a jp ie rw  
m łodzież op iew a boha te rów , k tó 
rz y  b u d z ili świadomość narodow ą 
u  krzyw dzonego na rodu w  dobie 
feuda lizm u , następnie przechodzi 
do czasów sprzedaw czyków  so
c ja liz m u  z okresu k a p ita lis ty c z 
nego, w yko rzys tu ją cych  jeszcze 
b ru ta ln ie j ziem ię i  je j lud .. N a 
stępnie w o jn a  i  okupacja , w y 
zw o len ie  z pożogi naz is tow sk ie j 
przez sow iecką arm ię  i  budow a 
nowego życia...

W iersze i  p ieśn i o życ iu  p o l
skiego p ro le ta r ia tu  przed osta tn ią  
w o jn ą  i  obecnie św iadczą o jasne j 
i  w y ra źne j l i n i i  po lityczn e j p o l
sk ie j m łodzieży.

U w ażam y za konieczne p o d k re 
ślenie tego z jaw iska , poniew aż 
z lic z n y c h  rozm ów  ze starszym i 
p o ls k im i ro b o tn ik a m i p rze ko n a li
śm y się, że n ie k tó rzy  z n ic h  za
nad to  jeszcze ż y ją  przeszłością 
i  k u  n ie j ciążą.

B y ło  b y  oczyw iście n iedopu
szczalną pom yłką , ba  —  na w e t 
w in ą , gdybyśm y w ed ług  s łów  go
ści spo tkanych  w  uzd row iskach , 
czy też nad B a łty k ie m  sąd z ili 
ca ły  p o ls k i naród. I  w  po lsk ich  
uzd row iskach , n ies te ty , podobnie 
ja k  u  nas, dotychczas klasa m ie 
szczańska reprezentow ana je s t 
w  liczb ie  da leko przewyższającej 
is to tn y  procen t, w  ja k im  k lasa  ta  
zn a jd u je  się w  c a łk o w ite j liczb ie  
o b yw a te li.

M ie szka liśm y  w  ty m  sam ym  
dom u, co p ra cow n icy  p rzem ysło 

w ych  ośrodków : K a to w ic , B y to 
m ia , Sosnowca i  innych . T a k  on i 
ja k  i  m y  b y liś m y  w y s ła n i ze swo
ich  zak ładów  p ra cy  nad m orze na 
wypoczynek.

Stosunek do nas je s t napraw dę 
bardzo serdeczny i  często p rze 
chodzi w  podziw , zwłaszcza dla  
naszej —  przez n ic h  podkreś lane j 
—  zdolności o rgan izacy jne j i  p rze
m ys ło w e j do jrza łości.

Zaczęliśm y je d n a k  od m orza, 
w róćm y w ięc  znów  do niego. 
M orze, k tó re  s ta ra liśm y  się 

poznać w s z y s tk im i naszym i zm y
s łam i i  oczyw iście pozna liśm y, 
je s t ta k  w dz ięcznym  tem atem , że 
m y ś li nasze sta le  i  stale do niego 
w raca ją . P olsk ie  m orze jes t n a 
szym m orzem , ja k  skandow ała 
m łodzież, a ja k  ju ż  n ieraz p rzed
tem  p o d k re ś la li p rzedstaw ic ie le  
dzis ie jszej, b ra tn ie j,  lu do w e j, de
m okra tyczn e j P o lsk i w  rozm o
w ach z naszym i p rze ds taw ic ie la 
m i. M ożem y liczyć  na ten  k a w a ł 
z iem i u  jego wód, dotąd je s t to 
w p raw d z ie  tra w ą  po ros ły  brzeg 
u  u jśc ia  O dry, także naszej O dry , 
k tó ra  b ierze swe w o d y  ze Śląska, 
z B esk idu  i  Jes ien iku . Czeka tu  
jeszcze dużo pracy, zan im  na 
brzegu, po ros łym  tra w ą  i  szuwa
ra m i, w y b u d u je m y  nowoczesne 
po rto w e  zabudowania, gdzie będą 
m og ły  za trzym yw ać się nasze cze- 
skosłow ackie  s ta tk i, n ie  ty lk o  
m ałe rzeczne, ale p ra w d z iw e  
m orsk ie  parow ce o podz iw u  god
nych  rozm iarach , k tó re  spoko jn ie  
będą m og ły  w y p ły w a ć  na da lek ie  
bezm ierne morze. Może w yg ląda  
to ta k  ja k  dziecięce sny tych. 
k tó rz y  n iegdyś na m a le ń k ich  
s trum yczkach  puszczali papierow e 
łódeczk i i  w  m arzen iach sw ych 
p o z w o lili się unosić ic h  łup inom ... 
B y n a jm n ie j n ie  są to  ty lk o  sny; 
pe rsp e k tyw y  te na przyszłość 
op ie ra ją  się na rea ln ych  podsta
wach.

Będzie to kosztow ało oczyw iście 
dużo p racy, zan im  na brzegu 
O d ry  w  Szczecinie będą stać o l
b rzym ie  d źw ig i i  inne  konieczne 
po rto w e  urządzenia. N ie  jesteśm y 
je d n a k  sam i. T ysiąc razy  w ięce j 
m a ją  p racy  te j sam i Polacy, 
w  m ieście zniszczonym  okropn ie , 
ta k  ja k  zresztą w iększa część 
m iast P o lsk i.

M ożliw e , że w ie lu  z nas, gdyby 
znalazło się w  podobnych w a ru n 
kach ja k  na ród  p o lsk i po strasz
ne j w o jen ne j w ichu rze  —  pozo
sta łoby bezradnie z opuszczonym i 
ręka m i, bez chęci do da lszych za
pasów z masą i  c iem nym i s iła m i 
św ia ta , k tó re  prow adzą na rody 
i  państw a do ta k ic h  ka ta s tro f. 
T ym  ba rdz ie j m y  m us im y sobie 
uśw iadom ić ważność zadań, ja k ie  
s to ją  przed nam i, k tó re  an i w  po 
ło w ie  n ie  p rzekracza ją  zadań n a 
szych sąsiadów. P olska  je s t d la  
nas przyk ład em  pracującego n a 
rodu, a zwłaszcza m łodzieży; b u 
d u je  szczęśliwe życie, radosny

(Dokończenie na str. 3)

Perspektywa Odry
Co rok wspominamy morze żywiej i głębiej. Dzieje 

się to oficjalnie, bo po to stworzono odpowiednie 
święto, po to przywozi się tysiące mieszkańców z gór 
i z nizin nad brzeg, o który bije wolna fala. Żywiej 
wspominamy i witamy je również „pryw atn ie“ , bo 
szeroki pas Wybrzeża ułatwia wielu mieszkańcom 
kra ju spędzenie letnich tygodni nad morzem. To 
o nas, Polakach. Ale te same słowa odnieść możemy 
do Czechów. Gdy przeglądamy prasę czeską raz po 
raz zauważamy ogromną tęsknotę za morzem, za pol
skim morzem, które coraz więcej staje się morzem 
słowiańskim, tak jak było nim na początku. Przy
jemnie było niedawno przeczytać w jednym z tygod
ników czeskich ów śliczny cytat z Żeromskiego: 
,,0d majowego z południa powiewu morze stawało 
się bławe, niby oczy kobiece“ . Zebrałaby się już nie 
nazbyt skromna antologia wierszy czeskich i słowac
kich o morzu, poczętych nad Bałtykiem. A  i sztuki 
plastyczne wyrażają tę sarnę tęsknotę, jak to widać 
z zamieszczonych chociażby tylko obok reprodukcji.

Czeska tęsknota za morzem to jednak na drugim 
dopiero planie problem artystyczny. Przede wszyst
kim  zaś ma ona wymowę i wartość polityczną. Sztu
ka ma torować jednak w społeczeństwie czeskosło- 
wackim drogę do zrozumienia czeskich interesów 
nad polskim morzem. Bo my tym  interesom chętnie 
stworzymy warunki do realizacji, która będzie fra
gmentem naszej nowej przyjaźni.

L in ia Szczecin —  Gdańsk coraz bardziej bliska 
staje się społeczeństwu czeskiemu. Tu na tej l in ii 
powstaje północna lin ia  dobrobytu bratnich narodów 
i lądowa granica współpracy. Czechosłowacja, w  pe
wnych chwilach międzywojennego istnienia, ciążyła 
wyraźnie ku południowym sąsiadom i przyjaźniom. 
Teraz znowu wróciła na swój stary północny szlak, 
który ją wiedzie ku morzu, wspólnemu dobru na
szych narodów.

To z Alojzego Jiraska bierzemy zdanie, które do
skonale odzwierciadla czeską tęsknotę za morzem 
w minionych wiekach: „Dopiero, gdy się człowiek 
urodzi na nizinie, gdy wokół podnosi się sama ziemia, 
gdy rzeczka przez nią biegnie taka, że tylko nogi 
w niej wymoczyć można, zrozumie się, jaką potęgą 
przyciągającą człowieka jest morze. Nowoczesne na
rody. a do tych i my należymy, wyrywają się ze swo
ich kotlinek lądowych, ze swoich gniazd między gó
rami lub na nizinach, i wołają z tęsknotą: Thalatta! 
Thalatta!“  (pk)



STANISŁAW  TELEGA

Na morzu czujemy się nieswojo
mówi marynarz o pisarstwie marynistycznym

JAROSŁAW ROGALA

D wanaście la t temu toczyła się 
na łamach jednego z polskich 
tygodników  lite rack ich  dość 

niezwykła dyskusja. Przeciwko 
m łodej, utalentowanej pisarce, 
Wandzie Karczewskiej, k tó ra  w y 
dała w łaśnie-pierwszą swą powieść 
pt. „Ludzie  spod żagli“  w ystąp ił 
nieoczekiwanie pełen temperamen
tu- polemicznego oficer m arynark i 
handlowej, Urban Krzyżanowski. 
Ten oficer, nieobcy zresztą zagad
nieniom lite rack im  (przed wojną 
umieścił k ilk a  interesujących prób 
lite rack ich  i  publicystycznych), za
dał nielada cięgi zawodowej lite ra t
ce, znającej morze ty lko  na podsta
wie, dużej zresztą, p ra k ty k i jachto- 
wo-sportowej. Krzyżanowski pod
ważył przede wszystkim  p raw dzi
wość samej koncepcji powieści, 
przedstaw iającej jego zdaniem „ lu 
dzi spod żag li“  według rekw izytów  
lite rack ich  co na jm n ie j z okresu 
„Kap itana Blooda“  Sabatiniego, a 
więc niezgodnych z opisywaną 
współczesną rzeczywistością. Poza 
tym  w ytkną ł autorce w iele innych 
błędów, dotyczących ściśle już m a
rynarskiego rzemiosła.

Ta dyskusja tocząca się w k ilk u  
nawrotach i wykazująca wyraźnie, 
ja k  niebezpieczną rzeczą dla lite ra 
ta. jest powierzchowna — „plażo
wa“  czy nawet „jachtingow a“  zna
jomość morza, przypom niała m i się 
w chw ili, gdy zacząłem się zastana
wiać nad podsumowaniem moich 
..Rozmów z po lsk im i m aryn is tam i“ . 
N ie będąc znawcą zagadnień m or
skich, postanowiłem być ostrożnym. 
Zaprosiłem więc Urbana K rzyża
nowskiego do przedwstępnego sądu 
nad naszą lite ra tu rą  m aryn istycz
ną, szczególnie z ostatniego, powo
jennego okresu.

— Nie ta ję  — powiedział m i K rz y 
żanowski — że czysto lite rack ie  
aspekty Pańskiej ankiety m ają dla 
mnie znaczenie drugorzędne, cho
ciaż są one ważne także ze społecz
nego punktu widzenia. W ażniej
szym jednak w ydaje m i się tu  inne 
zagadnienie — przede wszystkim 
ocena dorobku naszej lite ra tu ry  
m arynistycznej z punktu  widzenia 
je j w  spółbieżności z procesami h i
storycznymi, a nawet w ięcej — je j 
„zamówienia społecznego“ . Jako in 
dyw idualista starej daty noszę w 
sercu ciepły kącik dla papierowych 
okrętów, wszystkich sag, sosnowych 
legend, ludzi spod żagli, róż i  w 
ogóle botaniki.*) Cóż, trzeba się cie
szyć ze skromnych początków, choć 
nie można, wiecznie trw ać w  m ary
nistycznej ekstazie. A le  do rzeczy.

W ankiecie „O d ry “  w zię ły  udział 
wszystkie p ióra minionego ćw ierć
wiecza, co stanowi wyczerpujący i 
kom pletny m ateria ł historyczny. 
A nkieta przypom niała nazwiska, 
ty tu ły , powolne narastanie ilościo
we dzieł i  ludz i i  po raz pierwszy 
w  naszych warunkach daje możność 
ogólnej oceny zagadnienia. U jrze 
liśm y - czcigodnych debiutantów 
sprzed ćw ierć w ieku, już  przypró
szonych siwizną, ale ze swadą p rzy 
pominających swój dziewczęcy re 
pertuar i pierwszą długą suknię 
ślubną.

W św ietle wyw iadów  -  re flek to 
rów  ukazywały się nam postacie 
piszące w  okresie rów nym  okreso
w i życia jednej generacji. Nie 
wiem, kto  pierwszy sform ułował 
te rm in  „zamówienie społeczne“ . A le 
czy zauważył Pan, że n ik t  w  całej 
ankiecie nie użył tego term inu? I 
n ik t w  całej ankiecie n ie  poruszył 
z mocą zagadnienia stosunku naszej 
lite ra tu ry  m aryn istycznej do na
szej pracy na morzu, naszego do- • 
robku, zmian, osiągnięć, trudów, 
w alk, zawodów itd.?

W św ietle wspominkowo a nie 
problemowo u ję tych odpowiedzi ca
ły  m iędzywojenny w ys iłek  naszego 
pokolenia, wojna, okres powojen
ny i cały potężny splot problem ów 
elementu ludzkiego, k tó ry  wyszedł 
na morze, przełamując wewnętrzne 
i  zewnętrzne opory — wszystko to 
n iby  ■ woda po gęsi spłynęła z an
kie ty.

Rezultat: brak punktów stycznych 
lite ra tu ry  z życiem, „zamówienie  
społeczne“ , „współbieżność z proce
sem historycznym “  brzm ią n iby  
puste, księżycowe slogany.

— W ydaje m i się, że ten sąd jest 
może zbyt ostry, choć w  zasadzie 
nie pozbawiony rac ji. Trzeba pa
miętać, że cała nasza lite ra tu ra  o- 
kresu międzywojennego — z m ały
m i ty lko  w y ją tkam i — wyrasta ła w 
atmosferze sprzyja jącej estetyczne
mu i biologicznemu, a nie socjolo
gicznemu ujm ow aniu zagadnień ży
cia. Stąd płyną błędy i  naszych ma- 
ryn istów . Jeśli zaś chodzi o „wspo- 
minkowość“  pisarzy, biorących u- 
dział w ankiecie, to już moja w ina  
Sugerowałem im  bowiem pytania  
które prowokowały do wyznań 
Chodziło m i w tym  wypadku o dw i( 
rzeczy: o psychologię twórczości i  a 
drogę dojścia do tem atyki m orskie j 
To są zagadnienia o n iem ałej w a r
tości. Zresztą ankieta obejmowała 
nie ty lko  lite ra turę , lecz także na
ukę o morzu, publicystykę, p lasty
kę, a nawet częściowo muzykę.

— Wiem, że chodziło Panu o ca
łość zagadnień. N iem niej jednak, 
gdyby ankieta dotyczyła lite ra tu ry  
pu r sang m arynistycznej, musiała
by się szybko skończyć. To po
tw ierdza m ój sąd o n ik łości naszej 
m aryn is tyk i. Zostawmy zresztą na 
uboczu pozycje marynistyczne z o- 
kresu międzywojennego. -Weźmy 
nasz dorobek powojenny. Z nowych 
nazwisk, jak ie  się w y łon iły , względ
nie  dołączyły do dawnej grupy ma- 
rynistów , wym ienić można zale
dwie trzy, a w łaściw ie dwa nazw i
ska — Grabski, F ied ler i  Papuga.
O „Sadze“  Grabskiego nie mogę nic 
powiedzieć, bo to powieść h is to 
ryczna, a tego rodzaju powieści nie 
leżą w  moich kompetencjach. Na 
marginesie wspomnę ty lko , że jest 
to, według mnie, morska Sienkie- 
wiczada, z A rkoną zamiast Kudaku 
i Sundem czy Jomsborgiem zamiast 
Zaporoża.

— M ówm y więc o Fiedlerze  i  Pa
pudze.

—  M oje osobiste ustosunkowanie 
się do „D zięku ję  ci, kapitanie“  F ie
dlera posiada dość długą historię.
Po raz pierwszy wpadła m i do ręk i 
ta książka jeszcze w  czasie wojny, 
w  Londynie i  przyznaję otwarcie, 
w ylecia ła m i z ręk i jeszcze szybciej. 
N ie doczytałem je j do końca. Być 
może na tra fiłem  w tedy na na js łab
sze pa rtie  książki, gdzie autor po
daje denerwujący stenogram mes- 
sowych pogaduszek... K on s trukcy j
nie — książka w yw arła  na mnie 
ja k  najgorsze wrażenie. N iektóre z 
opowiadań wpadają w  ton reporta
żu, inne nieobowiązująco wiążą się 
z sobą. W sumie rzecz jakby po
spiesznie napisana, pod naporem 
doznanych wrażeń, ale bez w ys iłku  
kompozycyjnego opanowania ma
teria łu .

Wywiadem tym kończymy cykl 25 „Rozmów z polskimi ma
rynistami“ . Objęły one stosunkowo duży zakres tematyczny, bo 
oprócz literatury o tematyce morskiej uwzględniono w nich 
także zagadnienia plastyki, muzyki, publicystyki i  wiedzy o 
morzu. W ankiecie „Odry“ wzięli udział następujący pisarze, 
artyści i  naukowcy:

Bomas Piotr, Borowik Józef, Brzeska Wanda, Bukowski 
Andrzej, Centkiewicz Czesław, Demel Kazimierz, Dobrowol
ski Antoni, Dzimicz Bruno, Fenikowski Franciszek, Fiszer Ed
ward, Fiedler Arkady, Grabski Władysław, Jarosławski Mie
czysław, Karpowicz Tymoteusz, Kowalenko Władysław, Krzy
żanowski Urban, Leszczyński Michał, Michałowski Józef, No
wowiejski Kazimierz, Papuga Jan, Pertek Jerzy, Rolicz Sta
nisław, Rychliński Bogdan, Saliński Stanisław, Stępowski Ja
nusz, Umiński Władysław, Wirpsza Witold i Zydler Mieczy
sław. '

— Swego czasu opowiadał m i 
Fiedler, że marynarze nie lubią, je 
ś li ktoś „z  lądu“  zagląda do ich 
sprawy.

— To prawda. L ite rack ie  w ta r
gnięcie do „naszego“  środowiska, 
gdzie wszystko jest b lisk ie  i  dobrze 
znane, gdzie każdy — pam iętajm y 
każdy — autor jest in truzem  w ła -' 
żącym z kaloszami, jeże li n ie  do 
duszy, to w  każdym razie na teren, 
w  k tó rym  się wzrosło, dojrzało i

. kawał życia przeżyło — trochę de
nerwuje. A le  proszę m i wierzyć, 
n'e o to nam zasadniczo chodziło. 
Na to, że książka Fiedlera była 
wówczas dla mnie i  dla w ie lu  in- 
nvch ..bete no ire“  w płynęło co in 
nego. B y ł to najgorętszy okres w o j
ny na morzu. Na Tamizę, Mersey, 
czy na Clyde wracało się z dzwo
niącym w  uszach krzyk iem  załóg 
topionych okrętów, z n ie  niknącym  
w idokiem  pozostawionych na fa r-  
waterze w raków  okrętów i ludzi. 
W tych warunkach każde w targnię
cie piórem  w  ta k  bliską sferę, gdzie 
g inę li ludzie w  walce o utrzym a
nie mostu atlantyckiego, mogło się 
wydawać n iem al świętokradczym 
aktem pomniejszyciela, k tó ry  z n ie 
dostatecznym pietyzmem i  rewe- 
rencją wkracza w  bliską emocjo
naln ie dziedzinę. I  ja k  wkracza? Od 
strony anegdot, m ałych h is tory jek, 
nie dostrzegając potężnego dramatu 
dziejowego.

— Ale dzisiaj...
— Otóż to: dzisiaj... Mojego suro

wego sądu nie podtrzym uje mój 
m łody syn, nie podtrzym uje dzi
siejsza młodzież, k tóra czyta tę 
książkę z niesłabnącym zaintereso
waniem. Wypada więc zrewidować 
swoje poglądy. Przeczytałem więc 
F iedlera na nowo, „na spokojnie“ . 
Powiedzmy otwarcie: ostały się 
moje sądy o konstrukcyjne j słabo
ści tom u i  lekk i, zupełnie pozalite- 
racki, nazw ijm y go po im ieniu: 
k lanowo-m arynarski żal do autora, 
że dobrnąwszy głęboko aż do na 
wskroś niereprezentacyjnych zaka
marków naszego „M are nostrum “ , 
nasłuchał się nietypowych anegdot 
o domowym życiu naszej ówczesnej 
h is to rii morskiej i  dał je j niepełny, 
anegdotyczny ty lko  wyraz.

— Ale w  n iektórych opowiada
niach F ied lera mamy chyba po raz 
pierwszy w  naszej m orsk ie j lite ra 
turze tak szczęśliwie powiązane i 
uwzględnione trzy  elementy skła
dowe każdej dobrej lite ra tu ry  ma
rynistycznej: morze, okrę ty i lu 
dzie. Co najważniejsze elementy te 
są ze sobą powiązane, w p ływ a ją  na 
siebie.

—• Tak,’ ale te trz y  elementy po
wtarzają się w  każdej m aryn istycz
nej próbie, form aln ie  w ięc nie sta
nowią żadnego „novum “ . Nowością 
natomiast jest morze, nie będące 
plenerową dekoracją ani wdzięcz
nym  obrazkiem oglądanym z plaży. 
Morze jest u F iedlera samoistnym 
żywiołem. Ludzie nie powstali z 
wyobraźni, są na wskroś żywi. Żyją  
wreszcie życiem w łasnym  i  okręty. 
W kład tu  jest bezsporny. N ie dźwię
czy tu  jednak oczekiwany epos 
m orski, n ie  urósł do dużych roz
m iarów, lecz jakby zatrzym ał się 
na anegdotycznej stronie opow ia
dań.

— Widzę, że nie mam szczęścia 
z Fiedlerem. M ówm y więc o Papu
dze i  jego „Szczurach m orskich“ .

— Ankietow a wypowiedź Papugi 
zawierała jedno zdanie, k tóre aż 
mnie poderwało. Z_danie to brzm ia
ło: „W ie rz  m i, m arynarz to wiecz
ny, w ie lk i włóczęga“ . Czy n ik t nie 
protestował? N ikt? D z iw i się Pan 
mojemu zdumieniu? Proszę więc 
zapytać jakiegoko lw iek wysłużone
go marynarza) a powie Panu, że 
jest to krzyczący fałsz psycholo
giczny. Papuga najw idocznie j z i
dentyfikow ał kundów z m arynarza
m i. Owszem, zdarza się, że czasami 
kundy udają m arynarzy, czasami 
nawet zdarzy się, że kunda rob i 
całą jedną podróż i  potem do koń 
ca życia snobizuje się na m aryna
rza.

— Może m i Pan jednak w ytłum a
czy co znaczy to słowo: kunda ,tak 
niem iłe m arynarskiem u uchu?

— Nie wiem, skąd przyszło to sło
wo. Prawdopodobnie przesiąkło do 
gdyńskiej polszczyzny z gdańskiego 
„p la ttu “ . Dość, że wśród m aryna
rzy pod słowem „kunda“ ** rozumie 
się przede wszystkim  nieroba, a 
poza tym  człowieka opętanego żą
dzą zm iany miejsca, tram pa w  lon- 
donowskim znaczeniu. B yw a ły  i 
bywają kundy lądowe, portowe, 
wreszcie są, niestety, kundy m or
skie. To tacy, k tó rzy  lub ią  podró
żować „na blinda“ , czasami zaś zdo
będą się na jedną podróż jako 
członkowie załogi — i już  uważają 
się za m arynarzy. Gdynia była na 
skrzyżowaniu lądowych i  m orskich 
szlaków kundowskich, stąd w ielka 
różnorodność kra jow ych, m iędzy
narodowych, m orskich i lądowych 
kundów, ich typów przejściowych, 
skrzyżowań i okazów specjalnych. 
Ten wyraz „kunda“  żyje nadal. Pa
rę dni temu słyszałem w  „G A L U “ , 
ja k  żona dyscyplinarn ie zwolnione
go marynarza popłakiwała z cicha, 
powtarzając raz po raz: „No, teraz 
to już .m ó j na pewno na kundy zej
dzie“ . ,

— Czyżby więc Pan uważał m ary
narzy za element osiadły, us ta b ili
zowany?

— Ależ oczywiście. Kolejarze, ko
m iwojażerowie, czy nawet lo tn icy 
są w  porównaniu z m arynarzami 
szczytem cyganerii, w yra finowane
go „w anderlustu“ . Co prawda w  
pe łn i zdaję sobie sprawę, że zesta
w ia jąc m arynarzy z kolejarzam i 
w b ijam  sobie tak im  świętokradz
twem  ostatn i gwóźdź do m ojej m a
rynistycznej trum ny. A le  według 
moich skrupulatnych i  niem al „n a 
ukowo“  przeprowadzonych badań, 
marynarze — ale nie kundy — są 
zaledwie jeden dzień w roku tu ry 
stami: Gzy. nie brzm i to rew elacyj
nie? A  poza tym  m arynarz pracuje, 
pracowicie składa do kupy „w o lne

dn i“ , aby je  jako „w ieczny, w ie lk i 
lyłóczęga“  wybrać wszystkie w  
Gdyni czy Szczecinie i  móc w y ro 
bić chociaż przeciętną norm ę stania 
w  ogonku przed sklepem czy k i
nem. Tuziny, kiepskich coprawda 
kawałów opowiada się o m aryna
rzach, k tó rzy  jeś li się już  lekko
m yślnie zdecydują zejść na brzeg, 
to ty lk o  tak daleko, a raczej blisko, 
aby n igdy nie stracić z oczu kom i
nów swych statków.

Zapewniam Pana, że rzeczyw i
stość jest zupełnie, inna i  bardziej 
ciekawa niż z dawna narosłe, t ra 
dycyjne wyobrażenia o m aryna
rzach jako „włóczęgach“ . A le  w  
„Szczurach m orskich“  spotykamy 
jeszcze inne dziwy. Oto jeden z 
nich: __________________ _______ '

„Często — pisze Papuga — wysu
w ał twarz pod w ia tr, lub ił, k iedy 
go w ia tr chłostał, rzeźw ił się n im  i  
czuł słońce w  skórze. Gdy odpry
ski wody padały m u na twarz, nie 
w yc ie ra ł się szybko. W pie rw  z w ie l
ką radością smakował sól. P ływ ał 
na statkach szwedzkich już  siedem 
lat. Zaczął w  kuchni. Gdy m ia ł sie
demnasty rok, b y ł doskonałym ma
rynarzem  — żywym i, bu rym i ocza
m i w idz ia ł wszystko. Gdy sztorm 
przychodził, czuł go w  ciele, gotów 
w tedy do największego w ys iłku “ .

Jest to m ały fragm ent całego to 
m iku, ot taka mała wycieczka w  
dziedzinę psychologii zawodu — 
warto więc skonfrontować ją  z rze
czywistością. Otóż te odpryski sło
nej wody są dla m arynarza taką 
samą rzekomą atrakcją, ja k  np. dla 
górnika kaw ałk i węgla spadające z 
pułapu kopaln i! Być może porów 
nanie nieco szwankuje, ale sądzę, 
że obrazowo wyraża myśl. W  G d y n i, 
od w ie lu  la t w idu jem y ludzi z za
plecza, k tó rzy  czasami w styd liw ie , 
a czasami w  stanie uniesienia na
pełn iają bu te lk i po monopolówce 
słoną wodą morską, aby namacalnie 
udowodnić ludziom w  K ła ju  czy 
Psiej Wólce, że morze to  n ie  żadna 
propagandowa lipa. D la nich sło- 
ność wody jest a trakcją .i dziw ow i- 
skiem. D la n ich zobaczenie morza 
i  zetknięcie się z tym  żyw iołem  jest 
w ie lk im  przeżyciem, czasami nawet 
wstrząsem. W czasie podróży na 
Hel odpryski fa l mogą .ich dopro
wadzić do ekstatycznych zachwy
tów, odczuwalna słoność wody i po
w ietrza spraw iają im  rzetelną ra 
dość.

Ale podawania wrażeń i  reakcji 
wycieczkowicza czy pielgrzym a ja 
ko typoiuych wrażeń i  reakcji m a
rynarza i  to po siedmiu latach p ły 
wania, ów obraz m arynarza pozo
stającego w stanie permanentnej 
m iłości do morza jest dowodem nie 
ty lko  braku znajomości psychiki 
środowiska, ale wykazaniem braku  
zmysłu wyobraźni!

M arynarze w  masie nie zdobywa
ją  się na żaden świadomy stosunek 
uczuciowy do morza, a podświado
m ie -tra k tu ją  morze jako nie  dające 
się usunąć zło konieczne, niezbędne 
dla utrzym ania okrętów w  ruchu. 
Sztormy, k tóre m arynarz w  „Szczu
rach“  czuł w ciele (czyżby pożało
wania godny reumatyzm w  tak m ło
dym wieku?), in n i m arynarze tra k 
tu ją  również jako zło konieczne, 
które jednak posiada i  pewną stro
nę pozytywną — u trzym uje  płace 
na ja k im  tak im  poziomie. Gdyby 
nie „k iw a ło “  i  gdyby każdy mógł 
być marynarzem, w  takich kra jach 
lądowych ja k  Polska nie trzeba by 
grubo dopłacać do zaszczytu zosta
nia marynarzem.

— Papuga był jednak m aryna
rzem... — próbuję nieśm iało opono
wać.

— N ie zamierzam w  n a jm n ie j- ' 
szym stopniu tego negować. W yda
je  m i się jednak, że w łaśnie od n ie 
go, marynarza, a nie podróżnika, 
mamy tym  bardziej prawo oczeki
wać, aby nie  powtarzał banałów, 
ja k im i karm ią nas pseudomaryni- 
ści.

Jak na przykład mam y rozumieć 
taką scenę ze „Szczurów morskich* 
na str. 16 „Sterować dokładnie, le 
p ie j niż zawsze, tankowce włóczą 
się blisko nas bez św iateł“ .

— Doskonale —- odpowiadam gło
śno i biorę ster od F ina“ .

Ta krótka scenka jest fałszem o- 
byczajowym, im putu je  fałszywy 
fo lk lo r  m orski. Dlaczego? Otóż 
pierwsza część komendy brzm i n ie 
naturalnie, aż razi sztucznością. A  
już odpowiedź sternika jest k rzy 
czącym „fa u x  pas“  m arynizm u. W ia
domo, że nawet przy najm ilszych 
towarzysko stosunkach ste rn ik  po
w tarza rozkaz. Na m orzu n ie  ma 
żartów, jest przecież wojna, obok 
włóczą się tankowce i to  bez świa
teł. N ie znaczy to bynajm nie j, że 
na mostku jest zawsze sztywny na
stró j. Owszem gawędzą sobie lu 
dzie, ale powtórzenie komendy jest 
częścią składową służby i obycza
jowości. Również to „ka jakow e“ , a 
nie m orskie — „doskonale“  — jest 
fałszem, bardzo, ale to  bardzo dale
k im  od realizm u życia na morzu. 
Dodajm y do tego jeszcze „ba łm y“ , 
zamiast prawdopodobnie „baum y“  
i k ilk a k ro tn ie  użyte słowo „m a j
tek“ , staropolską perłą morskiego 
fo lk lo ru , a otrzym am y pełne po ję
cie o autentyczności m aryn izm u 
„Szczurów m orskich“ .

N ie o to jednak chodzi. 'Zacyto
wane ustępy są doskonałą kw in te 
sencją lądowych wyobrażeń o m a
rynarzach. Bohater opowiadań jest 
stuprocentowym marynarzem w e
dług tradycyjnych wierzeń po lskie
go in te rjn ru , wierzeń ukształtowa
nych na lite ra turze m aryn istycznej 
poprzedniej generacji. N ie znaczy 
to, abym nie cenił Papugi jako p i
sarza. Pragnę dodać, że w  jego 
książce, znanej m i jeszcze w  Londy
nie, znajduje się opowiadanie p. t. 
„S a fa ri“ . Opowiadanie to, które  
można zaliczyć do rodzaju podróż
niczego, jest prawdziwą perełką to
m iku. W Londynie wydawało się 
nam, że mamy nowego — jeś li nie 
Hajotę, to p rzyna jm n ie j M arczyń
skiego z pierwszego okresu jego 
twórcżości. Opowiadanie tchnie bez
pośrednią świeżością, jest bezpre
tensjonalne 1 proste. Otóż „ Safari“  
stoi o klasę w yże j od reszty m ary
nistycznego tom iku.

W róćm y jednak do ostatecznej 
konk luz ji. Otóż w  obu wypadkach: 
F iedlera i  Papugi — a myślę ty lko
0 ich m arynistycznych utworach — 
mamy do czynienia ze zjawiskiem , 
wykazującym  pewną analogię. Każ
dy w  swej skali, zarówno debiutant 
Papuga, ja k  i  stary p ra k tyk  F ied ler 
schodzą w  m arynistycznych u tw o
rach poniżej swego ogólnie uznane
go poziomu.

W sumie — na m orzu'czujem y się 
jeszcze nieswojo, próby lite rack ie  
są zdecydowanie nieśmiałe, nawet 
uznane ta len ty cofają się przed  
frontow ym  atakiem, stosując o- 
świetlanie raczej przedpola, aniżeli 
właściwego terenu.

Naczelnym naszym postulatem 
powinno być, aby ten nieśm iały 
ruch przem ienił się wreszcie w  ge
neralny atak w a lk i o „współb ież- 
ność z procesem historycznym “  w  
naszej lite ra turze marynistycznej.

— Przed wojną w ydrukow ał Pan 
k ilka  ciekawych prac lite rack ich i 
publicystycznych. Czy obecnie nie 
m yśli Pan o pracy lite rackie j?

—- Nie mam absolutnie żadnych 
planów literackich, ale pęcznieje 
m i bardzo systematycznie m oja te 
ka publicystyczna. Przed wojną 
w łożyłem  dużo pracy w  powieść 
Satyryczną o Gdyni i  naszej bande
rze. Pomysł był, w ydaje m i się, 
nie gorszy. T y tu ł powieści brzm iał 
„O dkryc ie  A m eryk i“ , a przedm io
tem Kolum bowa h istoria , przenie
siona na teren przedwojennej Gdy
ni. A m eryka m iała być tym  razem ■ 
odkryta na podstawie „pisemka z 
M in isterstwa Przemysłu i Handlu“ . 
Kolum b I l - g i  by ł wytypowany 
spośród naszych kapitanów, a cała 
h is to ry jka  rzucona na t ło  Gdyni, 
gdyńskich kacyków, hochstaplerów
1 „urzędasów“ .

— Niestety, na samym początku 
w o jny zaw ierzyłem — ja k  w ie lu  
innych — L in i i  Maginota i  cały 
swój dobytek, na szczęście ty lko  l i 
teracki, zostawiłem w  Dunkierce. 
W owym czasie n ie  m iałem  jeszcze 
zorganizowanego własnego w yw ia 
du wojskowego i  nie wiedziałem, 
że L in ia  Maginota sięga ty lk o  do 
granicy be lg ijsk ie j. Powiastka by
ła  już niezgorzej zaawansowana, 
być w ięc może, że podejmę ten te 
m at na nowo, zwłaszcza, że w  te j 
ch w ili mam poza sobą poważny 
staż b iurokra tyczny. Powieść saty
ryczna o „urzędasach“  mogłaby się 
poważnie pogłębić dzięki studiom 
terenowym.

Oto wszystko, co mogę powiedzieć 
o sobie. A  o innych powiedziałem 
chyba aż za dużo.

Rozmowę przeprowadził
STANISŁAW  TELEGA.

* A lu z ja  do u tw o ró w  Z b lg . Jas iń 
skiego, Janusza S tępow skiego, W ład. 
G rabskiego i  in n y c h ..

** S łow o „K u n d a “  używane je s t 
także, w  gw arze  ś ląsk ie j na oznacze
n ie  ła z ika , bezrobotnego, m u zyka  
podw órkow ego  i td .  <d'oip. red .).

Książęce dziedzictwo 
mieszczki Sulisławy

O d ro k u  ju ż  chyba ru in y  
m ia s t Pom orza Zachodniego  
s ta ły  się osob liw ą kopa ln ią . 

W ydajność tych  gór ru m o w isk  
je s t szczególna: w yd ob yw a  się 
z n ic h  cegłę. W ie lu  lu d z i t ru d n i 
się ty m  osob liw ym , ru in n y m  
przem ysłem . Jed n i w d ra p u ją  się 
na za rysy  ścian, p ra cu ją c  tam  
na w ysokośc i1 i  sam i sobie z pod  
nóg w y łu p u ją c  cegłę po cegle; 
drudzy, zaczepiwszy pow rozam i, 
oba la ją  ta k ie  gołe śc iany; in n i 
Znowu m ro w ie m  oczyszają je d 
ne po d ru g ich  podłużne ksz ta ł-

Kościół (odnowiony) Najśw. M a rii 
Panny

ty  tego tw o rzyw a  b u do w li. T ys ią 
ce postaci p rzyp rusza  się cha ra k 
te rys tycznym  py łem , w ie le  tysięcy  
rą k  przez zim ę i  la to  z n ie d a w 
nych  ru in  w yb ie ra  p rzyd a tn ą  ce
głę i  s ta je  ona, odliczona, spo ko j
na, na  brzegach u lic  zastyg ła, aż 
p o rw ie  ją  tra k to r , aż obe jm ie  ja  
w agon to w a ro w y  i  po toczy się 
d łu g im i l in ia m i k o le i choćby do 
W rocław ia , a, ponoć, g łów n ie  do 
W arszaw y. S to lica  n iedaw nych  
ru in  czerpie ze z w a lisk  m ias t od 
zyskanych na sw oje budow lane  
odrodzenie. K o p a ln ie  cegły w rą ! 
B yw a  czasem nieco obtłuczona, 
często poczern iona opaleniem . 
T y lk o  stara, w ie lk a  cegła go tyku  
zostaje na  sw oich u licach . Przed  
szab lonow ym  zużyciem  ch ro n i ją  
rozm ia r. Czeka.

K ie d y  kopa ln ie  te się w ycze r
pie, zostanie jeszcze do usunięcia  
gruz, aby dopiero po n im  móc 
wznosić nowe, po lsk ie  m iasta  na  
m ie jscach zniszczonych ośrodków , 
niegdyś ko lon izow anych  na  p ra 
w ie  n iem ie ck im , a często w  tych  
sam ych m ie jscach, gdzie b y ły , 
starsze od n iem ieck ich , podgrodzia  
pom orskie .

W  S łupsku  p ra w ie  całe śród
m ieście opada w  ten gruz, us ta 
w ia  się w  cegłę gotową do w y 
wozu, a oko spoko jn ie  sięga —  
nad gąszczem n ie is tn ie jących  ju ż  
b lokó w  —  od w ież oca la łych k o 
ścio łów  k u  zarysom  Z a m ku  i  oca
la ły m  stronom  m iasta . T ak  samo 
w Szczecinie od s ło n ił się ze w szy
s tk ich  s tron  Zam ek Książęcy, 
Baszta Panieńska, K am ien ica  Ło - 
ziców, s ta ry  Ratusz.

M ias ta  z ru jno w an e  zysku ją  
sw ó j now y, p rze jśc io w y w yraz. 
Jak  szybko pó jdą  dalsze procesy  
w  życ iu  naszej epoki, k tó rą  ce
chu je  rozm ach i  tempo?

S łu psk  w  ogóle cechuje p rz e j-  
ściowość. N aw e t teraz, po od 
zyskan iu ! na leża ł a d m in is tra 

c y jn ie  do Gdańska, potem  do 
Szczecina, ja k o  jedyne  obok n ie 
go m iasto  w ydz ie lone  w o jew ód z
tw a , teraz, ja k  się słyszy, łada 
dzień m a pow róc ić  do sw e j p ra 
s ta re j łączności z G dańskiem . 
Is to tn ie  i  sens po łożenia i  sens 
zagadnień wsze lk iego rodza ju  
o rie n tu je  S łupsk racze j ku  po 
b lisk ie m u  G dańskow i.

Ź ró d ła  h is to ryczne  zda ją  się 
w skazyw ać na p ie rw o tn e  w schod- 
n io -p om orsk ie  tu  w ładan ie  i  w raz  
z całą tą  dz iedziną na s ilne  ciąże
n ie  ku  Polsce. W  c iągu h is to r ii 
średn iow iecza s ięgają tu  i  m ie 
szają się zarów no w ła d z tw a  gdań
skie, ja k  po lsk ie , ja k  „ks ią żą t 
odrzańskach“  i  do ryw czo da lek ich  
rug ijska ch , a potem  w d z ie ra ją  się

M ICHAŁ M A LIN A

Wielki mąż stanu i dziwaczny naród
Z uwagami na temat słuszności naszej „ p o lity k i ru in “  redakcja nie 

zgadza się. A rty k u ł d rukujem y jako ciekawy oddźwięk „ Angie lskie j 
p o lity k i Penelopy“ , ■ uzupełniający n iektóre rysy w w izerunku W in- 
stona Church illa.

S zeroki ogół czytelników bę
dzie n iew ątpliw ie szczerze 
wdzięczny p. Iren ie  Pannen- 

kowej i Redakcji „O dry“ za ogło
szenie k ilku  ustępów z wojennych 
„Wspomnień“ Churchilla, doty
czących naszego kra ju . („Odra“ 
N r. 20.)

Z  tych ciekawych uryw ków  i 
komentarza p. Pannenkowej w y 
b ija  się na pierwszy plan nowy 
zupełnie przyczynek do znanej 
już nam kwestii: Churchill a 
sprawa polska. „Co szczególnie 
uderza w  ataku Churchilla na 
Polskę“, pisze autorka arykułu, 
„to ta jego rażąca s t r o n n i 
c z o ś ć ,  ta osobliwa p a s j a ,  po
sunięta aż do użycia —  w  braku  
mocnych argumentów —  takich  
mocnych sł ó w, ba, naw et obraz
kowych porównań ze świata 
zwierzęcego... na co też p. C hur
chill nie pozwala sobie skądinąd“.

Tego ja k  dotąd w  antypolskich 
wystąpieniach byłego prem iera

W ie lk ie j B rytan ii nie było. Była  
zmiana frontu, w ynikająca —  ja k  
przypomina p. Pannenkowa —  z 
„angielskiej teorii balansowania, 
która każe we wczorajszym sojusz
niku upatrywać wroga“, nie b y
ło jednak ja k  dotąd pod naszym 
adresem wymysłów i obelg.

Czymże to wytłumaczyć? Ale  
najpierw  jeszcze jedna uwaga: 
widocznym jest, że niechęć p. 
Churchilla do naszego kra ju  w y 
n ika nie tylko z uprzedzenia do 
nowego ustroju Polski powojen
nej, ale obejmuje cały nasz k ra j i 
naród. Od sępów, hien i  innych 
bestii nawym yślał nam  za dziś i za 
wczoraj, a nawet w  czasach, k ie 
dy gotów był przyznawać nam  
przeróżne cnoty, byliśmy w  jego 
mniemaniu „a strange poeple“, 
ludem dziwacznym, pozbawionym  
zupełnie politycznego rozumu.

I  tu nas uderza dźwięk jakiejś  
dziwnie znajomej melodii. Lloyd

George? Tak, to było także, choć 
na nutę nieco odmienną. A le  
przecież ta struna dźwięczała już 
gdzieś bliżej, jakoś bardziej 
swojsko... Szukamy w  pamięci... 
Nareszcie! M am y go, mam y ich 
wszystkich! To przecież W ielo
polski i  cała dobrze nam znana 
szkoła historyczna, aż do nowej 
polskiej publicystyki włącznie. 
M istrz aforyzm u politycznego z 
Izby Gm in (*) nie znał chyba 
słynnego sform ułowania M arg ra 
biego o współpracy politycznej z 
Polakam i —  inaczej byłby n ie
w ątp liw ie ułapił się oburącz w y 
powiedzi swego sojusznika.

Tak, ciężkie byw a życie w y 
trawnego męża stanu, kiedy musi 
współdziałać z ludem tak dzi
wacznym, krnąbrnym  i niepoli
tycznym.

W iem y, że niejednego z n a
szych rodaków krytyka  i  w ym y
sły „good old W innie“ napełnią 
z jednej strony głębokim żalem, 
a z drugiej —  po cichu —  przy
zna mu sporo słuszności. I  w  a r
tykule p. Pannenkowej przebija —

(Dokończenie na stronie 4)

tu  i  zabory b randenbursk ie  i  
chytrość krzyżacka . B a rw n a  to 
h is to ria , w  k tó re j stopniow o od
pada ją  p a rtn e rz y  i  pozostają na 
p lacu d w a j nacze ln i w spó łzaw od
n icy : n iem ieck ie  pa rc ie  na wschód  
i  po lsk ie  zespalanie z iem  s ta ro 
s łow iańsk ich .

Z w ró c ić  na leży uwagę na sta lą  
bliskość geograficzną Z ie m i S łu p 
sk ie j z pob ra tym n ą  Polską. Stąd  
tu  w łaśn ie  ch ron ią  się od zacho
du ustępu jący, c i wszyscy, k tó 
ry m  doskw ie rać poczynała, w p u 
szczona na P rzyodrze, n iem czyzna  
ks. B a rn im a  1, przez N iem ców  
przezwanego „ D o b rym “  (po łowa  
X I I I  w ieku ).

K rzyżack ie  założenie, obok is t 
n iejącego grodu kaszubskiego, 
m iasta n iem ieckiego (w  r. 1310), 
n ie  zab ija  tu  po lskości. S łupsk  
dystansu je  poprzednio ważnie jsze  
Sławno. G ru n tu je  się tu  potem  
(X IV  w ie k ) gałąź książąt zacho
dn io -pom orsk ich , p rz y  k tó rych  
zostaje do końca is tn ie n ia  te j d y 
nas tii.

Z w ią z k i z Polską są bardzo b l i
skie. K ośc ie ln ie  od Bolesława  
K rzyw oustego  na leży S łupsk do 
Gniezna, n a p ły w a  tu  po lsk ie  d u 
chow ieństw o, ro d y  ryce rsk ie  spo- 
k re w n ia ją  się z p o ls k im i, m ało : 
k re w  P iastów  (oprócz h ipo te tycz 
nych  zw iązków  po m ieczu) w ch o
dz i do ro d z in y  książęcej na  raz  
przez trz y  c ó rk i po lskiego M iesz
ka I I I :  Salomeę (za Raciborem , 
synem Bogusław a I ,  k tó re m u  po d 
le ga li też książęta na S ław n ie), 
Anastazję  (za ow d o w ia łym  B ogu
sławem  I-szym ), oraz trzecią , n ie 
znanego im ien ia , w ydaną  za B o 
gusława I I I ,  pana na  S ław nie, 
k tórego znow u siostrę D obrosła- 
w ę dano B o les ław o w i k u ja w 
sk iem u, syno w i M ieszka 111-go. 
Postawa p o lityczn a  ogółu ludności 
je s t przec iw n iem iecka . Książęta  
zasadniczo przewodzą w  w a lce  na  
w szys tk ich  polach, zarów no p rze 
c iw ko  M a rc h ii, ja k  i  * przec iw  
K rzyżakom . K s ięstw o s łupskie  
sta je  się, ja k b y  dz ie ln icą  ekspek- 
tan ta  do sto lca szczecińskiego i 
mat sw o ją  p ierw szą w ie lk ą  c h w i
lę, gdy jego książę, B ogusław  V, 
dostaje córkę K az im ie rza  W ie l
kiego za żonę, a syn ich  K a z i
m ie rz  s łupsk i, a po tem  szczeciń
sk i, om a l n ie  w chodz i do h is to r ii 
P o lsk i ja k o  za łożycie l n o w e j d y 
n a s tii z m ocy testam entu  osta t
niego P iasta. G dyby  ów Kazek, 
le kko m yś ln y  w n u k  w ie lk ieg o  
dziada, n ie  b y ł popad ł pod w p ły 
w y  cesarza K a ro la  IV , może p o li
ty k a  po lska  ju ż  w te d y  weszłaby  
na drogę p o w ro tu  na Zachód.

B rac ia  n ie fo rtun ne go  Kazka, 
m iast dz ie lić  się ks ięstw em  s łu p 
sk im , m o g li b y l i panować w  P o l
sce, in k o rp u ją c e j także Pomorze,
cl -ta le  z o s t a l i  n a r a ż e n i  n a  p r e s ję
krzyżacką, posun iętą aż do prze- 
c iw po lsk iego u k ła d u  przed b itw ą  
grunw a ldzką . U c h y li l i  się je dn ak  
od u d z ia łu  w  te j rozp raw ie , a 
ty lk o  m łodoc iany ich  s try jeczn y  
bra t, K a z im ie rz  V , w ys ła n y  został 
na po la  g ru nw a ld zk ie , gdzie n ie  
k w a p ił się do b itw y  i  dlatego z 
jeńca ty m  ła tw ie j aw ansow a ł na 
gościa J a g ie łły  w  uczcie zw yc ię 
stwa.

Ks. B ogusław  V I I I  co p rędze j 
p rz y b y ł z pom ocą Polsce i  b ra ł 
ud z ia ł w  ob legan iu  M alborga, 
uzysku jąc ko rzyśc i od k ró la  p o l
skiego.

W spółcześnie z te jże  s łu p sk ie j 
U n ii w y b ija  się ks. E ry k  I,  k tó ry  
—• J a k o  p ra w n u k  (przez m a tkę ) 
k ró la  W aldem ara duńskiego  —  
dziedziczy po k ró lo w e j M a łgo rza 
cie, zjednoczone w  u n ii k a lm a r- 
sk ie j, p o tró jn e  k ró les tw o  p ó łn o 
cy: D a n ii —  S zw ec ji —  N o rw eg ii. 
N a jego następcę chowa się B o 
gusław  IX ,  ks. s łupsk i, b ra tanek  
E ryka , d la  k tórego u  Ja g ie łły  
s ta ra ł się on o rękę  k ró le w n y  Ja 
dw ig i, o fia ro w u ją c  w c ie len ie  P o
m orza słupskiego do P o lsk i. Tak  
słupsk ie  księstw o obraca ło się 
czas pew ien  w  o rb ic ie  w ie lk ic h  
w ydarzeń  E uropy, n ie  w yra s ta ją c  
je d n a k  n igdzie , —  po za k a n d y 
d a tu ry  i  p ró b y  —  ponad osiągnię
ty  tro n  pó łnocy k ró la  E ryka .

O dm owę B ogus ław ow i I X  có rk i 
k ró le w s k ie j złagodzono rę k ą k s ię ż  
n tc z k i M a r ii,  c ó rk i Z iem o w ita , ks. 
M azow ieckiego, P ia s tó w n y  z ro 
du. M a tką  je j  b y ła  ks. A le ksan d ra  
litew ska , s iostra  k ró la  Jag ie łły . 
Ks. M a ria  w  czasie a w a n tu ry  p ó ł
nocne j je j  męża (zajęcie zam ków  
duńskich), sp raw ow a ła  rządy  
ks ięstw a słupskiego.

C órka  z tego m ałżeństw a, p ię k 
na Z o fia , kończąc p ie rw szy  ciąg 
książąt s łupskich , naw iąza ła  przez 
m ałżeństw o z E ry k ie m  I l - im  z l i 
n i i  w o łog osk ie j d ru g i łańcuch  
książąt s łupskich , k tó rz y  Pomo
rze znow u z je dn oczy li (B ogu
sław  X )  i  na  całości Pom orza w y 
m a r l i (r. 1637).

J eśli ju ż  n ie  w p ro s t p ro p o l-  
skość, to w  każdym  raz ie  ja w 
ną an tyn iem iećkość okazyw a

ła  z iem ia  słupska w  sw o im  trw a 
n iu  p rzy  d y n a s tii au toch ton iczne j 
i  s łow iańskości, bo oto m ieszcza
n ie  i  lu d  oko liczny, zastaw ien i 
przez ks. B a rn im a  I I I  K rzyżakom , 
sam i w y k u p il i  się, aby zrzuc ić  n ie 
naw is tne  ja rzm o (r. 1340). S ławne  
to by ło  w y k u p ie n ie  się i  jakże  
znam ienne!

R odz im y ż y w io ł t rw a  da le j, 
m nie jszem u tu , n iż  nad O drą, u le 
gając n a c isko w i ze s tro n y  n ie 
m ie ck ie j. Jakże znow u znam ien
n ie  p o b lisk ie  lenno by tow sk ie  
i  lęborsk ie , po pow roc ie  do P o l
s k i (r. 1637) zrzuca z siebie n a 
w e t i  w ia rę  lu te rską , boć są to  
po tom kow ie  so łtysów  „ lu dn ośc i 
w o ln e j“  i  ryce rs tw a  tych  ziem , co 
w  ję z y k u  p o ls k im  s k ła d a li n ie 
dawno tem u ( w  r . 1575) ho łd  
le n n y  ks. pom orskiem u. W  sa
m ym  S łupsku  b u rm is trz  jeszcze w  
ro k u  1622 domaga się szko ły  p o l
sk ie j, a kazania kaszubskie roz-

b rzm ie w a ją  tu  o f ic ja ln ie  po ro k  
1700. D la  w s i jeszce w  r. 1828 
w znow iono w yd an ie  kaszubskich  
m o d lite w n ik ó w . O sta tn ie  kazania  
zniesiono u  w y m ie ra ją cych  S ło- 
w iń ćó w  w  G łów czycach (r. 1886).-

Z  ja k im że  p ie tyzm em  sta jem y  
przed p a tria rc h a ln y m  p o rtre tem  
pastora Pontanusa, k tó ry  nazyw a ł 
się zw ycza jn ie  M os tn ik , a b y ł p u 
p ile m  os ta tn ie j księżny z rodu  
G ry fitó w  P om orsk ich , A n n y . Z b u 
dzone w te d y  „sum ien ie  s ło w ia ń 
sk ie “  (za s try je m  B a rn im e m  X I I ,  
osta tn im  księciem  na B y to w ie )  
nakazało je j  ra tow ać d ru k ie m  
m ow ę ginącą, a przecież jeszcze 
żywą. M uzeum  słupskie , w  tzw . 
N o w e j (choć średn iow ieczne j.’) 
B ram ie  umieszczone, w a rte  jes t 
zw iedzenia.

W łaścic ie l skrom nego sk le p iku  
w śród  ru in  okazuje się au toch to 
nem. C a ły  jego dorobek życ iow y  
spłonął od pożaru, k tó ry  buchną ł 
k u  m ia s tu  od m ostów , gdy N ie m 
cy (r. 1945) odchodząc, w ysadza li 
ich  przęsła.

O pow iada m i, ja k  w y p a d ły  w te 
dy w szys tk ie  szyby, ja k  p ło m ie 
n ie  z dom u do dom u podaw a ły  
sobie, chw ytane  w ia tre m , f ira n k i.  
P ło ną ł dobrobyt, ale szła now a  
era. W kró tce  danem  by ło  tem u  
starszem u cz ło w ie ko w i w ita ć  b u 
te lk ą  szampana p ie rw szych  p o l
skich czołg istów , k tó rz y  p rzysz li 

—  p rzec iw n ie  n iż  w o jsko  radz iec
k ie  ■— od zachodu i  d ą ży li na  
Gdańsk.

— P rze trw a łe m  w szystko  —  
m ó w i ten  cz łow iek uporu . —  
C hcia łem  użyć P o ls k i. . .

Ze w zruszen iem  og lądam  w  
sk le p iku  osta tn ie  okazje  nabycia  
m ie d z io ry tó w  O ttona  Priebe, k tó 
r y  uw ieczn ia ł ty p y  i  obyczaje, 
ginących nad G ardnem , s ło w iń 
sk ich  ryb a kó w . O to chodzą z tu 
ron iem , ja k  w  rdzenne j Polsce, 
oto ta rg , obyczaje żn iw ne, w re 
szcie dw ie  zacięte, ryb a ck ie  tw a 
rze. To ci, k tó ry m  n ie  dane by ło  
„użyć  P o lsk i“ .

Czy n ie  na leża łoby osobno za
ją ć  się losem  każdego z, tych , co 
zostali?

O
glądam  potem  odnow iony  
ju ż  po w o je n n ym  spaleniu  

kośció ł M a ria c k i. N aw et 
lu tro w ie  ta k  go n a zyw a li, m im o  
że b y ł przecież zre fo rm ow any. 
S to i na  dużym  p lacu , ten  ty p o 
w y, su ro w y kośció ł, k tó ry  s ta ł się 
re w o lu c y jn y m  m odelem  b a z y lik o 
w ych  u k ła d ó w  d la  .S ławna, D a r
łow a, K osza lina  i  B ia łogardu . 
Jest w yrazem  p rz y k ła d n o  gdań
skich , k tó ry c h  d a le k i w zó r 
tk w ić  m a aż w e w zorach an g ie l
skich.

W ysoko w znosi się b ia ły , sk ła d 
n ie  złączony m u r. Ż ebrow an ia  
zby tn io  w yd ob y te  na ceglano- 
czerwono. N a o łta rz  g łó w n y  w ró 
c ił k u l t  m a ry jn y . W  bocznym  o ł
ta rzu  w sp a n ia ły  og rom ny U k rz y 
żowany. Po bokach dw a cudne  
an io ły . Tę p e rłę  s z tu k i rzeźb ia r
s k ie j trzeba is to tn ie  szybko ra to 
wać. D rzew o aż się sypie . . .

Renesansową am bonę nieco u -  
szkodzono p rzy  o d m u ro w yw a n iu  
z je j ceg lanej p o w ło k i p rzec iw  
bom bom  a lia n ck ich  na lo tów .

Mosiężne p a ją k i, duże i  stare, 
wiszą n ie ruchom o w  ty m  obrazie  
św ią ty n i, k tó rą  ob ję ła  re ka to liza -  
c ja  i  res law izacja .

W ychodzę w  zam yślen iu . ■ Oto 
je s t kośció ł ty c h  m ieszczan, co się 
w y k u p y w a li K rzyżako m  i  chc ie li 
m ieć po lską  szkołę. Polska pieśń  
m ajow ego nabożeństwa głosi te 
raz, że S łupsk je s t pe łen P o la 
ków  i  że bu rm is trz , aw ansowany  
tu  na prezydenta , n ie  m us i prosić  
n ikogo o n a tu ra ln ą  d la  tego lu d u  
szkołę.

W  g łęb i m iasta , ja k b y  sym bo licz 
n ie , t k w i nada l w  ru in ie  kościół 
n iem ie ck ich  S. S. N o rbe rtanek . 
W praw dzie  to fun d a c ja  gdańskie
go ks. M estw ina , ale to  jedno z 
chyb ionych  dobrodz ie js tw .

N o rb e rta n k i u trz y m y w a ły  do
b re  s tosunk i z m iastem : ra jcó w  
m ie js k ic h  pode jm ow a ły , ponoć, 
raz  w  ro k , w  Z ie lone Ś w ią tk i,  a 
ra jczyn ie  w  T łu s ty  C zufartek. 
Ciche to  b y ły  czasy.

D z iw n ie  suną m y ś li w k o ło  ze- 
m ie rzch łych  spraw  s łupsk ich  i 
oto w y b ija  się jedna.

T u  23 lis topada 1287 ro k u  —  
w  ob liczu  p rze w id yw a n e j m o ż li
w ości śm ie rc i bez dziedzica ks. 
pom orskiego M szczuja I I  —  z je 
c h a li się —  na grodzie zapewne 
— jego sąsiedzi t  k re w n i, Bogu-

Wejście do portu  w Ustce

sław  IV , ks. S ła w ii oraz ks. P rze
m ys ław  w ie lk o p o ls k i. Doszło do 
zm iany, do tąd istn ie jącego, zap i
su Pom orza W schodniego. Z b y t  
chy lący  się k u  N.iemcom, ks. 
szczeciński, B a rn im  D obry , w u j  
M szczuja, do tąd będący p rz e w i
dyw an ym  spadkobiercą, zosta ł u -  
sun ię ty  od, dziedziczenia. Ks.

(Dokończenie na stronie 3)
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Poręba Zaboja Tura
Gdy  przed dw udziestu  zgórą 

la ty  Z abó j T u r  o trz y m a ł od 
M ie szk i nadanie po w ygas łym  

rodzie K w ę k ó w  na Śląsku, ledw o 
m óg ł je  odnaleźć w  szerokie j szu
m iącej puszczy. Z as ta ł jedyn ie  
n ie w ie lk ą  polanę, gdzie gm era ła  
się rod z in a  P alucha, jedynego 
sm arda, k tó ry  pozostał na m ie j
scu ,i s ia ł k i lk a  garśc i prosa, dw ie  
k ro b ie  rży , trochę jęczm ien ia  na 
p iw o. Ż y ł P a luch  w  s ta rym  do
m ostw ie  K w ę kó w , z g n iły m  ju ż  
n ie m a l do cna, k tó re  od pó łnoc
ne j s tro n y  zaw a liło  się ca łk iem , 
od po łu d n io w e j sta ło  w y k rz y w io 
ne i  koślawe, podparte  gęsto 
b rzo zow ym i k o ła m i; w ia t r  chodz ił 
po izb ie , la da jako  u tka n e j m chem  
i  zam azyw anej w c iąż g liną . Z a
bó j T u r  z d rużyną  spędził swą 
p ierw szą noc po o b ję c iu  nowego 
nadan ia  w  te jże  izb ie  na nac ię
tych  ga łęziach —  śm ia ł się po
tem , ja k o b y  ludz ie  jego n ie  spa
l i  te j nocy, bo jąc się, że się i!m 
ca ła  cha ta  z w a li na  łeb, p rz y k ry 
je  w ysoką m og iłą  próchna; ale 
n ie  doszło do tego. N a za ju trz  Z a
bó j b łą d z ił po daw nych  po lach 
K w ę ków , św iec iło  słońce, m ło dy  
las się ju ż  tu  puścił, b rzeźn iak i

je cha ł do Zabo ja  b ra t W ładybo j, 
obejrzaw szy dom, k lec ie , os tro - 
k ó ł ii pola, s taną ł p rzed ty m  s te r
czącym sękiem , p a trz y ł d ługo; 
potem  kaza ł przyn ieść w yso k i na 
pó łoh łopa pieniiek, w la z ł na ń  i  
zaczął w o k ó ł tego sterczącego sę
k a  rzezać sw ym  n ie w ie lk im  
o s trym  nożykiem . W y ro b ił dziób 
p ta ka , nastroszone p ió ra , ostre 
p ierzaste uszy i  dw o je  w ie lk ic h  
k rą g ły c h  oczu, a niiżej ca ły  tu łó w  
i  dw ie  nog i ze szponam i zaciśnię
ty m i na gałęzi. „Puhacz, puhacz“  
—  k rzycze li z do łu  pa trzący, k la 
s k a li w  ręce z dz iw u  i  n ie zw y 
k łe j,  n iep o ję te j radości. W ład y 
bo j ta k  się ty m  rozochocił, że za
b ra ł się do drug iego słupa, na 
k tó ry m  uda ł łeb tu ra , pochy lony 
n ib y  w  na ta rc iu , z dw om a szero
k im i rogam i, z p o d łu żn ym i w y 
dłubanym i! p rzem yśln ie  oczyma. 
W yrzezał także ry s ia  w  skoku, a 
na kon iec w o ja , całego okry tego  
szczytem, z samą jeno  g łow ą w y 
łażącą na  szczyt, w  szłom ie —  
zrazu to  poznasz: to  w o j dobrze 
z b ro jn y  i  sko ry  do b itk i;  ostrze 
su licy  stercza ło m u  zza pleców. 
Te cz tery  rzezane s łupy  b y ły  n a j
w iększą ozdobą domu, ra d o w a ły

ro s ły  gęsto, z ło c iły  się z ie lonym  
m ię k k im  liśdiem , św ie c iły  m a to 
w ą b ie lą  g ię tk ic h  p ie ń kó w  zna
czonych b ru n a tn y m i sm ugam i — 
pachn ia ło  ostro i  rzeźw o; zarośla 
m a lin ia k u  i] ostrężyny, p rze tkane 
w ysoką na ch łopa po krzyw ą , cze
p ia ły  się odzienia, d a r ły  ręce i 
p a rz y ły  tw a rz  —  Zaiboj to ro w a ł 
prze jście toporem , bada ł roz leg 
łość daw nych  pól, b ro d z ił po k o 
lana w  z ie lsku  zarasta jącym  w i l 
gotne roz łog i; dociera ł do g ra n i
cy s tarod rzew ia , rę ką  m aca ł tę 
gie pn ie , oc iera ł spocone czoło, 
znów  zaw raca ł w  gąszcz m ło do - 
lasu. P ły n ę ły  ta m  dw a s tru m yk i, 
p rze ska k iw a ły  przez kam ien ie , 
p rze rzyn a ły  się przez m ię kk ie  
osypiska; po w iosennym  roz lew ie  
zos ta w iły  po obu sw ych brzegach 
n ie w ie lk ie  je z io rka , w ype łn ione  
wodą w g łęb ie n ia  g ru n tu  i  w y k ro 
ty  drzew , k iśn ie jące  ja m y  błota, 
m okre  łączki! —  b ie la ły  te łączk i 
od d ro b n iu tk ic h  k w ia tk ó w  k o n 
w a lii,  pa chn ia ły  mocno. Zabój 
w ró c ił z obchodu późno, s iw y  
zm ierzch za la ł ju ż  ziem ię, przed 
dom em  K w ę k a  p łonę ło  k ilk a  
ogn isk ; ludz ie  się k rę c ili,  śm ia li 
się, k a rm il i  kon ie  U byd ło , rz u 
cając im  nasieczoną tra w ę ; w  ga
rach w a rz y ła  się kasza; P a luch  
sta ł w  p ro gu  swej śm iesznej, p ó ł-  
zaw alone j, po dp a rte j setką d rą ,  
gów  cha ty , oszołom iony p a trz y ł 
na b u jn e  ru c h liw e  życie, k tó re  
znów w la ło  s:ę w  głusz puszczy.

Następnego ju ż  dnita s ie k li Z a 
b o jo w i ludz ie  te mło(3e wesołe 
b rzeźn iak i, m a lin ia k  i  ostrężyny; 
Zabó j p racow a ł w ra z  z n im i, za
ciek le , w  m o k ry m  gieźle, ż po 
d ra pa nym i rękam i. K o k  po ro ku  
coraz da le j od dom ostwa K w ę 
k ó w  p a liły  się zsieczone, w ysu 
szone w  upa le  zarośla, b ia ły  dym  
leża ł p łaską chm urą  nad pogo
rze lisk iem , po tem  w o ły  d a r ły  z ie
m ię  rad łem , ostrze ra z  w ra z  n a 
tra f ia ło  na  korzenie, w yc iąga ło  
je  na pow ie rzchn ię , oracz u ch w y - 
ty w a ł w y d o b y ty  kon iec, w yd z ie 
ra ł d łu g i poka rb ow a ny  pęd pod-

oczy, a jednocześnie w zbudza ły  
strach, b y ły  żywe, m ia ły  swój 
ksz ta łt, w ła sn y  ksz ta łt, p a trz y ły , 
n ie p o k o iły  człeka sw ym  dziwem , 
u ka zyw a ły  sw ą ta jem n iczą  moc, 
a moc ta b y ła  mocą dom u Zabo- 
jowego, ch ro n iła  go, odstraszała 
złe. W szyscy też ludz ie  Z abo jo w i 
p a trz y li od tąd na W ładybo j a ze 
czcią ii lę k iem , każdy po jm ow ał, 
że starszy T u r  m a moc, by  .uroki 
rzucać, ludzii zak linać  w  drzewo, 
a m a r tw y  tra m  ożyw ić. I  tak  
cz te ry  s łu py  podcien ia  Z abo jow e- 
go w a ro w a ły  u  p ro gu  jego do
m ostwa, a baczy ły  p iln ie , k to  doń 
w chodzi.

I  być może m ocy tych  słupów  
zawdzięczał Z abó j, że w io d ło  s.ę 
m u  wszystko przez la ta  następne. 
Zda się n ie  ty lk o  po la  i  u p ra w ia 
ją cy  je  ludzie , n ie  ty lk o  roz lana 
w o kó ł puszcza, ale ca ła  ziem ia, 
ca ły  k ra j,  ks iądz i  ks ięstw o —  
w szystko s łuży ło  zasobności, bo
gactwu, znaczeniu dom u Z a bo jo - 
wego. Za M ieszka w ie le  znaczyły 
T u ry  w  ks ięstw ie , zasiadały w  
radzie  i  w o d z iły  drużyny . Z  każ 
de j ra d y  p rz y w o z ił T u r  d a r od 
księdza —  sreb rną  m isę, kow an y  
róg, m iecz z g łow n ią  op la taną  z ło 
ty m  d ru te m  lu b  dz ies ią tek ostrzy  
do su lic , dz ies ią tek łu k ó w  i  tu 
łó w  z szypam i, dziesią tek szczy
tów , szłom ów  i  toporów  —  pełne 
uzb ro jen ie  dz ies ią tk i: M ieszka 
dba ł o d ru żyn y  w ła d y k ó w ; z każ
dej w y p ra w y  p rzyn os ił Zabó j łup , 
p rzyp row adza ł kon ie , w o ły , w ozy 
z d o by tk ie m  i  b ron ią , przede 
w szys tk im  n ie w o ln ych  —  c i b u 
d o w a li sobie c h a ty  na s k ra ju  po 
lany , po tem  rą b a li i  p a li l i  pusz
czę; coraz szerzej fa lo w a ły  pola 
Zabo jow e zbożem, z ie le n iły  się 
lnem . W  u p a ln y m  k u rz u  ż n iw  
w o ły  c iągnę ły  w ozy  w ysoko  ła 
dowane zżętym  zbożem —  pod 
przestraszone w o łan ie  p rze p ió rk i: 
p it-p il i t . . .  p it -p il i t . . .  p it -p il i t . . .  
K o m o ry  Zabo jowego dom u zasy
pane b y ły  z ia rnem , zawieszone 
m o tka m i ln u  i  konop i, skóram i 
zw ierza, odzieżą, żelazem. P aluch

z iem ny; praca by ła  ciężka, ja rz 
m a pęka ły , ła m a ły  się oj a. Zabó j 
w ciąż p i l i ł ,  gan ia ł lu dz i, śpieszy
ło  m u  się; na  m ie jscu  b ia łych  
brzózek, os trężyny i  po k rzyw  
m ia ł w  oczach zwlid fa lu ją cych  
Pól prosa, rży , jęczm ienia, owsa, 
konopi, lnu . G dy w y p a li l i  —  po 
la tach  —  i  zao ra li dawne pola 
K w ę k ó w  ii d o ta r li do g ran ic  pusz
czy, Zabó j z tą samą fu r ią  rz u c ił 
się na s ta rod rzew  i, ja k  w przódy  
m łode p ło n k i, zaczęły się teraz 
w a lić  pod s iek ierą s tu le tn ie  t r a 
m y, odw ieczny, n ie tk n ię ty  do tąd 
żelazem i  ogniłem las. P odpartą  
d rągam i sadybę K w ę k ó w  Zabó j 
ro z w a lił zaraz p ierwszego lata, 
spróchn ia łe  b e lk i s p a lił n ib y  stos 
o f ia rn y  wygasłego rodu. W yrąba 
n ym  b y le  ja k  przesiękiem  . w o ły  
c ią ga ły  śwlieżo ścięte, ociekające 
żyw icą  b ie rw iona . Zabó j budo
w a ł na  s ta rym  m ie jscu  n o w y  
dom, w ie lk i,  z sitenią ii kom oram i, 
z podcien iem  w sp a rtym  na czte
rech  słupach i Jeden z ty c h  słu_ 
Pów m ia ł n iedociosany w ys ta jący  
sćk; k ie d y  parę la t  późnie j p rz y .

sp ra w ia ł teraz pieczę, nad ;ty m  
ca łym  dobrem , przesypyw a ł zbo
że, b y  je  przesuszyć, w su w a ł po 
łok ieć  rękę  w  ślisk ie , żyw e —  n i
by  łu ska  ga dz iny  —  siem ię ln ia 
ne, u c iska ł solone m ięso w  k a -  
dz.ach i  przew ieszał na p rzew iew  
pocące s,ę po łc ie  s ło n in y  —  za
m yś la ł się nad bogactw em  i  roz
ras ta jącym  się znaczeniem  T u 
ró w  i  nad  zapadającym  się w  zie
m ię, p róchn .e jącym  i  w y m ie ra 
ją cym  rodem  K w ę kó w , k tó rem u  
ongiś s łuży ł. Puhacz, tu r ,  ry ś  i  w o j 
na szczycie s łupów  czuw a li nad 
ro z ło g im i po lam i, bogi dom owe 
w a ro w a ły  pod progiem , w  sosrę
bie, w  ścianach, puszcza oka la ła  
dom i  po la  n iep rzeby tym  szero
k im  w a łem , zaostrzone tra m y  
os troko łu  k łu ły  w  pow ie trze  
tw ardz izną  sm olistego d rew na  — 
bezpieczeństwo 1 bogactwo zda
w a ło  się n iewzruszone i  pewne; 
ja k  głaz. To też gdy ponad rze
zanym i s łupam i p rz y b ił Zabój 
znak w łasnościow y T u ró w  — 
strza łę  przecię tą na k rz y ż  dw o 
m a poprzecznicam i —  znakiem

ty m  znaczyły  T u ry  b ro ń  i  wsze
la k ie  ochędóstwo, k le jm o w a li k o 
n ie  i  n iew o ln ych  —  w iedz ia ł co 
ro b i: n ie  m a w  ca łym  ks ięstw ie  
s iły , k tó ra  b y  p o tra f iła  zerw ać tę 
strzałę, podeptać ją  ii1 pogańbić. 
I le k ro ć  w ra c a ł z pola, zan im  ob
rz u c ił w z ro k ie m  całe obejście d 
dom, m usia ł spojrzeć na ów  s te r
czący w górę  znak —  znak jego 
w ła d z tw a  nad  porębą, jego zna
czenia i  potęgi.

G ody m ałżeńskie Z abo ja  z D a r- 
goradą z możnego ro d u  Czarnych 
k ru k ó w  o d b y ły  się hucznie, zjazd 
b y ł lic z n y  —  T u ry  s ły n ę ły  z u - 
m ie ję tnośc i u rządzan ia  zjazdów,
0 k tó ry c h  po tem  b y ło  głośno , i 
k tó re  p rz y d a w a ły  T u ro m  znacze
n ia  i  ważności; sam M ieszka b y ł 
na tych  godach. W tedy ju ż  zaczy
na ło łam ać Się ks ięstw o m iędzy 
tych , k tó rz y  w ią z a li się z m łodym  
księżycem  Bolesławem , a tych, 
co w ięce j spodziew a li się od Ody
1 je j po tom stw a. S ta ry  T u r  jesz
cze bu sz tyka ł, lu bo  pow łóczy ł ju ż  
trochę nogam i, M ieszka ugw arza ł 
z mim zcieha, c ią gn ę li w e  dwóch 
m iód, w sp om in a li czasy m łodości, 
w spólne b i tk i  i p i ja ty k i,  ch icho -

' ta l i  pod nosem, spoglądając z ką 
ta  na rozhukaną, bucha jącą g w a 
rem  izbę biesiadną. M ieszka ba
ja ł o sw ych zam iarach, o podzia le 
ks ięstw a m iędzy synów, o B o lk o - 
w y m  p rze w o dn ic tw ie  i  o S kryte j 
obaw ie, b y  p rze w o dn ic tw o  to nie 
skończyło się k rz y w d ą  p rz y ro d 
n ich  —  s ta ry  T u r  po c ił się z p rze 
jęcia , gadał p rędko, zawsze zap lu ł 
się, k ie d y  go p o d ryw a ło  w  środ
ku, cze rw ien ił, na p ła s k im  szero
k im  czole w y c h o d z iły  m u  dw ie  s i
nawe ży ły , p ięścią b i ł  w  kolano, 
w yba łusza ł oczy; zduszonym  do 
szeptu k rz y k ie m  zapew n ia ł s tare
go księdza, że w o la  jego św ięta, 
że T u ry  zawsze będą m u  służyć, 
że w szystk ie  możne ro d y  będą je j 
zaw żdy w ie rn e  —  M ieszka z g ło 
w ą w epchn ię tą  w  ram iona , z 
czu jnym  p rzyg a rb ien ie m  p leców  
spoglądał spod nastroszonych 
b rw i na zaślin ione un ies ien ie  T u 
ra, pod szerokim  wąsem  m ia ł p ó ł- 
zadowolony, p ó łd rw ią c y  uśm ie 
szek. N a tychże godach Zabó j u -  
zyskał rozszerzenie nadania , p ra 
wo w ody i  lasu ta k  daleko, ja k

daleko zajdzie człek w  ciągu po
ło w y  dn ia  —  zdało się, że T u ry  
osiągnęły na jw iększe znaczenie w  
księstw ie, że w y b iły  się do rzędu 
na jp rzedn ie jszych  rodów , że n ik t  
ich  n ie  u ja rzm i. Podśm iewano się 
w p raw dz ie , że posw adźb iły  się 
tu ry  z  k ru k a m i i  że n ie lada  bę
dzie po m io t z tak iego parzenia 
się, ale trze j ch łopcy Z abo jo w i — 
Skorosz, D a rsk  i K a rsn a  —  ro ś li 
ja k  tęgie byczki, a i  d z ie w k i za
po w ia da ły  się na rozłożyste i  o- 
b iecu jące ja łó w k i;  P a luch  pa trząc 
na tę rozb rykaną , wrzeszczącą, 
zdrow ą i  ładną grom adę k iw a ł 
g łową, m ru ż y ł oczy, m rucza ł pod 
nosem:

—  Ho, rozros ło  się tu rze  stado, 
n ie  będą po n ich  s iod ła  rozw alać, 
by  po K w ękach , parszywcach, 
zgn iłkach  —  ra d  b y ł P a luch  pa 
trzyć  na rozrost i  powodzenie, 
zb rzyd ło  m u  żyć w  p ró c h n ie ją 
cym , w ym ie ra ją cym  dworze, k tó 
rego i  sto d rągów  nie  zdoła po
deprzeć na długo. A  przecież by ła  
jeszcze gałąź W ładybo j a, rosnąca 
na Podgórzu, i Z bygn ie w a  na K u 
jaw ach ; ty lk o  s ta ry  T u r  w  ro d o 
w e j T u rzycy  m ia ł jedną jeno 
dziewkę, Jem io łkę  —  wszyscy to 
ju ż  w ie d z ie li: p rze w o dn ic tw o  w  
rodzie  w ra z  p rze jdz ie  na W ła d y 
boj a P iskorza.

Ż y ło  się na  Z abo jow e j po lan ie  
w  ciszy i  bezpieczeństw ie, n ib y  
na w ysp ie  ob lane j w o kó ł je z io 
rem  —  puszcza odgradza ła  od 
św iata, od zg ie łku  i  n iepoko ju , 
zdała się n ieprzebyta , n iekończą
ca się. K ie d y  Zabó j T u r  w ró c ił do 
dom u po klęsce O dy i  je j synów  
pew ny, że B o lko  będzie m ścił, że 
będzie łb y  śc ina ł a doby tek  ra b o 
w a ł, skoro stanął przed rzeźb io 
n y m i s łupam i, p rzyg ryza ją c  wąs 
i trą c  w  s trap ien iu  po ty licę , sko
ro  obe jrza ł ■ się po roz leg łych  po 
lach i  po s in ym  pasku puszczy, 
skoro usłyszał g łosy synów  pędzą
cych kon ie  do w odopo ju  i  śpiew  
S kry , na js tarsze j i  na jm ilsze j có
ry , ja k  w yd z ie ra ła  się na całe 
ga rd ło :

...hej, po rosie, po tra w ie , 
he j za lasem  i  płem , 
b iegała, śpiewała, 
m o d ry  w ia n e k  splata ła, 
p rze tow łosa dziewka, he j! 
he j, he j —  he -e j!H  —  

a echo odnosiło  w y k rz y k iw a n e  co 
s ił zaw ołan ie „h e j“  d a le k im  p rz y 
t łu m io n y m  głosem, Zabó j poczuł 
naraz u ko je n ie : k to  go zna jdz ie  
w  te j głuszy, ty lk o  m u  c icho s ie 
dzieć, nosa z po la ny  n ie  wysadzić, 
n.3. oczy się n io  n a w in ą c i w ięc  i  
siedział, orząc, sie jąc, zb ie ra jąc  
hodu jąc kon ie  i  byd ło , b iją c  zw ie 

rza  w  puszczy. N ieus tannym  c i
chym  k ręg ie m  toczyło  się życie 
po la ny  pod c z u jn y m  w zro k iem  
czterech s łupów , ch łopcy się roz
ra s ta li, dziewczętom  nabrzm ie  - 
w a ły  p ie rs i i  zao krąg la ły  się b a r
k i;  u p łyn ę ło  w ie le  czasu w  zasta-

św ia ta , że w ezbrana fa la  pow odzi 
w ie je  się w n e t na porębę, m a 
luczko a poniesie ich  w szys tk ich  
na b u rz liw y m  sp ien ionym  g rzb ie 
cie. Czekała —  strw ożona —  te j 
fa li ,  słysząc zdała szum przyboru . 
A  k ie d y  na zm ęczonym  m o k ry m

łe j ciszy, k tó ra  gadała szumem 
drzew, szelestem k ło sów  pod w ią - 
trem , ry k ie m  b y d ła  i  o k rzyka m i 
ludz i, n im  Zabó j zdał sobie sp ra 
wę: w  te j ciszy b u tw ie je  ród , roz
rasta  się a b u tw ie je , w yrzucone 
są T u ry  z życia w  zaciszny bez
pieczny ką t, da lek ie  i  n iedostępne 
prze lew a się b u jn e  życie ks ię 
stwa. N ie  po m og ły  z jazdy ro d o 
we, sw aćbien ia  i  gody, n u r t  życia 
w y rz u c ił T u ró w  na p ła s k i p ias- 
czysty brzeg, n ib y  p ień w y rw a n y  
z korzen iem  przez w iosenny p rz y - 
bó r —  m oony jeszcze, puszcza na
w e t świeże pędy, a od spodu pod 
w ilg o tn ą  śliską k o rą  p o w o li i  n ie 
znacznie b u tw ie je . I  naraz zdała 
się Z a b o jo w i w s trę tn a  ta  cisza, to 
odosobnienie i  pe łne bezpieczeń
stw o na sam otnej po lan ie  ob lanej 
w o k ó ł n iep rzeby tą  puszczą.

T e j w iosny  —  ja k  co ro k u  — 
sko w ro n k i śp iew a ły  n a d ' n ie - 
obesch łym i po la m i, z b łę k itu  n ie 
ba la ł się b lask, z iem ia pachn ia ła  
ciężką w iosenną w onią , drzewa 
pęczn ia ły  od rozp ie ra ją ce j je  żyw i 
—  jeszcze jeden ob ró t w  n ie 
zm iennym  obrocie  p łynącego cza
su —  a z wczesną w iosną ja k b y  
k to  p rz e b ił w a ł puszczy odgradza
ją c y  po lanę od św iata. G dy D a r- 
gorada szła z rana  od k ró w , p rz y 
s taw a ła  spłoszona u  rzeźb ionych 
słupów , obrzuca ła szybk im  spo j
rzen iem  zabudowania, po la , da le k i 
las, w  n ie jasne j obaw ie, że coś się 
tu  w  nocy zm ien iło ; a n iezm ie
n iony, ta k  dobrze znany, że n ie 
dostrzega lny w id o k  n ie  uspoka ja ł 
je j,  szła szybko, do iła  z dz iew ka
m i gorączkowo, m leko  s trzyka ło
0 k le p k i w ia d e r ja k im ś  now ym  
n ie z w y k ły m  ry tm em . Z  obawą 
p a trz y ła  na męża, k tó ry  z n a w y 
k u  ty lk o , le n iw ie , b ra ł się do co
dziennej robo ty , gan ia ł sm ardów, 
wrzeszczał —  nie dobrze by ło  w  
ty m  czasie naw inąć się Z a b o jo w i 
pod rękę. Zaczę li gońce la tać  od , 
starego .T u ra , od W ład ybo j a, 
ry tm  dn ia  n ie  odm ierza ł ju ż  m o
notonnego n u rtu , powszedniego 
m ozołu, o k rzykó w  oraczy poga
n ia ją cych  w o ły , ry k u  byd ła , k o 
b iecych śp iew ów  p rzy  w a rzen iu  
serów  lu b  p iw a , ale g ra ł ty m  po 
śpiesznym  tę ten tem  kon i, n iosą
cych w ieśc i o sprawach da lek ich  
•i w ie lk ic h , szybk im i rozm ow am i
1 p o ta je m n y m  szeptem, n ie sp o ko j
nym  w ędrow an iem  Z abo ja  po do
m u, obejściu, polach —  ja k b y  
m ało m ie jsca m ia ł Zabó j na  całej 
obszernej porębie. G dy nocam i 
D argorada budz iła  się, w iedz ia ła , 
że mąż leży na w znak, po d ło żyw 
szy ręce pod głowę, że n ie  śpi, 
w p a tru je  się w  ciemność, że du m 
k i jego biegną ty m  n o w ym  n ie 
spoko jnym  ry tm em ; obraca ła się 
k u  n iem u, py ta ła , aby ty lk o  ro z 
bić dzw oniącą ciszę nocną:

—  N ie  śpisz?...
O d m ru k iw a ł to ty lk o :
—  Iii... —  m ia ła  ostre poczucie, 

że gdy ta k  leży ko ło  n ie j —  m i l 
czący i  n iechę tny  — je s t da lek i, 
n ieobecny, ja k b y  n ic  go n ie  ob
chodz iły  codzienne t ru d y  i  sp raw y 
obejścia, ja k b y  ju ż  odda ł je j 
w szystką  troskę  o dom, dzieci, do
by te k , a sam za ją ł się obcym i 
spraw am i. I  te j w iosny zda ła so
bie  spraw ę Dargorada, że n ie  są 
oddzie len i n iep rzebytą  ścianą od

k o n iu  p rz y le c ia ł do n ich  W ła d y 
bo j i  k ie d y  zaściela ła d lań  stół, 
n ios ła  chleb, m ięsa, p iw o , i  k ie d y  
w ita ła  szurzego, a ten  podn iós ł 
k u  n ie j swą m a łą  tw a rz , w  czar
nych  zaś oczach m ia ł to  samo 
roz ta rgn ien ie , ja k ie  w id z ia ła  c ią 
gle te j w iosny  u  Zabo ja , po ję ła  
D argo rada : sta ło  się, powódź ich  
ogarnęła, kon iec c ichem u b y to w a 
n iu  —  albo fa la  w yn ies ie  ich , a l
bo wessie po tężnym  w ire m  na 
dno, zniszczy i  rozproszy. U czu ła 
k łu c ie  w  p ie rs i, b ra k  tchu , a je 
dnocześnie w iedz ia ła : n ie  cofną 
się T u ry , trzeba  im  czegoś w ię 
cej, n iż  za p łu g ie m  chodzić i  zw ie 
rza b ić  —  na ro zs ta ju  s to i ród 
T u ró w  tak , ja k  s ta li ju ż  raz —  
w  czas śm ie rc i starego księdza 
M ieszki. Z d z ik im  łom otem  serca 
do lew ała mężczyznom  p iw a  do 
ku b kó w  i  s łucha ła  opow ieści JVła- 
dybo ja  o w ie lk ie j w o jn ie , ja k ą  
zam yś lił B o lko  w ieść z cesarzem 
n iem ieck im , o zjeździe poprzed
n ich  w o jó w  w  K ra k o w ie , o ty m  
że nie  gn ić  T u ro m  w  puszczy, n ie  
czekać, aż ic h  ksiądz sam w y 
kop ie  z ja m y , ja k  łow iec  borsuka. 
W iedz ia ła : n ib y  to  radzą, n ib y  
ważą na ob ie s trony  i  na m yś la ją  
się, a rzecz ju ż  postanow iona i  
pew na: czas T u ro m  w y jś ć  z p u 
szczy i  odosobnienia. I  n ie  zdz i
w iła  się, gdy na za ju trz  o zn a jm ił 
je j Zabó j —  w eso ły ju ż  i  ocho
czy —  że m a pom óc gotować się 
m u  do d ro g i —  na w yp ra w ę  w o 
jenną. W szystk ich  m ężów zdo l
nych  do noszenia b ro n i w z ią ł ze 
sobą —  poc iągnę li gw arną, roz
radow aną kupą, aż w s ią k li w  da
leką  ścianę puszczy. Poręba osta
ła  c icha f  m a rtw a , ja k b y  całe 
życie z n ie j u lecia ło .

Antoni Gołubiew

Światło
poznania

(Dokończenie ze str. 1)
dom  d la  w szys tk ich  pracu jących , 
a równocześnie przezwycięża gó ry  
różnych przeszkód, a przede 
w szys tk im  przezw ycięża ba last 
m in io n ych  w ieków , k tó ry  do p e w 
nego s topn ia  ham ow a ł drogę d a l
szego rozw o ju .

Po lska! W ie lk i k ra j,  w iększy  
n iż  w ynos i jego pow ie rzchn ia , po
n iew aż m a na pó łnocy w ięce j n iż  
pó ł tys. k ilo m , wybrzeża, B a ł
ty k u , k tó re  je s t i  naszym  m orzem . 
P olska! K ra j,  k tó rego  znaczenia 
n ie  docen ia liśm y. N ie  w y k o rz y 
s ta liśm y w szys tk ich  naszych m o
ż liw ości, by  scalić p rzy ja źń  p ra 
cującego lu d u  ob ydw u  k ra jó w . 
P rzyzna jm y  sami, że i  m y  b y liśm y  
w  znacznej m ierze, ja k  dotąd, ob
ciążeni m yślen iem , m a jącym  rac ję  
b y tu  przed dziesięciu la ty , ale n ie  
dz is ia j, pon iew aż od tego czasu 
s tosunk i u le g ły  ca łk o w ite j zm ia 
nie. P olska je s t k ra je m , gdzie ta k  
ja k  u  nas rządz i p ra cu ją cy  lud .

I  d latego je j m orze je s t dz is ia j 
naszym  m orzem !

Evżen K a jfosz.

Encyklopedia Odry

Z demonologii 
mazurskiej

Nazwa:

Ludziom  na' M azurach*) od  daw ien  daw na do kazu je  s tw o rzony  * przez 
w yo b ra źn ię  lu d u  s łow iań sk ie go  (może ju ż  także staro-tpruskiego) po? ■ 
k re w n y  S m ę tko w i — k ło b u k .
Jest to  ty lk o  je d n o  im ię  ta je m n icze j is to ty  w ys tę p u ją ce j pod ró żn ym i 

nazw am i ja k  nip. k o b u t, k o b u lt, cho b o u t ltd .  — n a w e t k a d u k  i  la tańec. 
N azw y chobo ld , chrotboi f  ko łbo g , k tó re  p rzy tacza  E m ilia  S u ke rto w a -B ie - 
d ra w in a  w  broszu rce  ,,D ia b e ł na M azurach  w  b a jka ch  i  podan iach  (D z ia ł
dow o 0996) n ie  zna laz łem  nai M azurach powszechnie ; b yć  może, iż  u ży 
wane b y ły  p rzew ażn ie  a lb o  n a w e t w y łą czn ie  na p rzy łą czo n ym  do P o lsk i 
po I w o jn ie  św ia to w e j te re n ie  p o w ia tu  dzia łdow skiego, k tó r y  autorce w spom 
n ianego dz ie ła  je s t dobrze  znany.

N ie m cy  u s iło w a li dostrzec w  k ło b u k u  swego „.¡Kobolda“  —■ a le  ju 2 
same czynności, p rzyp isyw ane  poszczególnym  is to to m , w skazu ją , iż  je s t to  
n iem ożliw e . N azw y  je d n a k  mogą m ieć  wspólne, ź ród ła  — a le  racze j n ie 
m ie ck i w y ra z  ,,(Kobold'“  pochodz i od  s łow iańskiego k ło b u ka , n iż  od w ro tn ie .

Dokoła Kłobuka

Niem n ie j krążą  na M azurach  'o  k ło b u ka ch  różne „p rzepo w z ias tk i*1 
ucieszne Już przez sam ta je m n iiczo -b o ja ź liw y  sposób opow iadan ia  „zte- 
r/.oncych“  w  n ie . M ó w ią , że trzeba  się dob rze  obchodzić  z  k ło b u ka m i, 
k a rm ić  Je na, „g ó rz e “  (s trych ) ja jeczn icą  ze „s z p y rk a n ł“  a lbo  „sk rze c  

k a n i“  (skw a rk i1). Z łe  ka rm ie n ie  k ło b u ka  pow iodu je  Jego odejście a le  odcho
dząc zostaw ia skąpem u o p ie k u n o w i — w szy; pa lcem  na tak iego  lud z ie  po
tem  w skazu ją , na zyw a ją c  go „w z ia rz y m “  przez całe życ ie  i  aż do  śm ie rc i 
n ic  go  n ie  ra tu je  p rzed  hańbą.

*

K ie d y  k ło b u k  z ja w i s ię w  m ieszka n iu  lu d z k im  w  kszta łc ie  rm nlrłewo
T ^ t tan (a r,y ^ t a l5Û S IĆł llt,0lŚĆ)’ £ ie woŁn'°  S ° w yrzucać, a le trzeba go ugoścfe. Jest on ba rdzo  pożyteczny, bo za d o b re  obchodzenie  s ię  z n iiS  z o lta w ia  
codziennie  ku p ę  pszenicy,, lu b  innego  zboża.

A le  to w ła śn ie  W ie lk i , g rzych “ , bo k ło b u k  zboże to  sk ra d n ie  sąsiadow i.
J e g o  un ikn ą ć , m ożna na d ru g i dz ień  pozbyć się k ło b u k a  bezpiecz- 

nne przez za tka n ie  ko m in a  szm atam i. B iada  tem u, k to  u s iłu je  go gw a łte m  
J g J g f  -  w y fru w a ją c  z do m u p o d p a li s trzech^ a lbo  n a w £  ^ łe  g l ^

1 1 Liii
. V P 1?  cz ło w ie ka  porządnego w ie lk i  to  w s tyd , gd y  w  dom  lego zaw ita  

^ ^ w s ty d liw e  „g a łg a n y “  chow a ją  g!0 w  beczkach b lisko  ko rn i- 
^  (pokoju, a lbo  w  p iw n ic y . D obrze trzeba n a k ry ć  beczkę, 

p rze l  Câ y, dzl<?ń - W ieczorem  na tom ias t w y fru w a  
ogm stym  ogionem z kom ina , ab y  ja k o  n ie sp o ko jn y  du ch  „ la ta ć “  (la tanec1). 
nad  k n ie ja m i, bagnam i i  la sam i — często ja k o  n ie sp oko jn e  „s z w a te lko “ .

„T rz y m a ją c y “  k ło b u ka  s ta je  się n ie zm ie rn ie  bo ga tym  O p ływ a  w  zboże 
l sl eazi  ły s o  k o b z iy ta  (a lbo ;,bzśaika“  — żona) pod
k ro w o  i  nabotm boni as 2 k u b ły  m le ka ; a sąsiada k ro w a ?  _ an i H b c ie laka
nie s ta rcy ...“  B o k ło b u k  sąsiadom odbierze b y  dać sw o jem u  o p ie ku n o w i.

Złe karmienie Kłobuka
T af r „ beS ^Sity5 nl lu<izie mieszkali raz w Kanigowle — opowiadają Few-

^ l ą d ^ f S . T L p ^ z a ^ r L ^ k u ^ J ^ 1 P U k ' °
k r u L ^ L o g r L S L L e m ’. ̂  l d , *e“ s o tw o Ilzy ła  d rz w l ~  a tu  w chodzi

W idoczn ie  cho row a ł, bo -zaczął za piecem  d z iw n ie  stękać i  k ra ka ć .
t l l J f r .  gJ^LZinę ' g d y  s l?ńce znow u .przeb iło  s ię p rzez c h m u ry , p ta k  czu ł 

się ba rdzo  dobrze  po  sw o je j dz ienne j p rzygodzie  (bo napew no gdzieś k toś  
gio d o  dom u m e w p u śc ił, m u s ia ł w ię c  szukać now ego m ie jsca , a p rz y  tym  
ta k  s traszn ie  zm ó k ł na deszczu). J v  y  ly m
„  zaraz „n ia rko rw a ła “ , że to  k ło b u k , obchodziła  się
z n im  bardzo dobrze — a gd y  „ k r u k “  podszedł do d rz w i chcąc w y jść  na 
d w ór, o tw o rzy ła  m u  służalczo. ’ 4 w y js i. na

W y fru n ą ł „p ta sze k “ , zakrakaw szy dz iękczynn ie .
W ieczorem  gospodarz z p a ro b ka m i p o w ró c il i z po la .
G ospodarz p a trz y  i  n ie  w ie rz y  sw o im  oczom — za p iecem  leży duża 

kuipa pszenicy... '
będzie)Że ^  uc ieszy li, że k ło b u k  d o  n ic h  „z a z ita l“  (te ra z  im  ¡¡nosić“

.,g6reaS e SS f f i “ .Uamażyła ia '3eC7niCę 2 ’ S2pyrkan1“  i  p o s taw iła  ją  na

JNa dzień m iska  b y ła  próżna — lecz za dobre o-bchodzenic się
z n im , k ło b u k  korzec 'owsa iprzytasizczył.

Gospodarz s ta ł s ię n ie d łu g o  ba rdzo  bogaty . P odpadło  to pa ro b ko w i, 
k tó r y  często wreczioram i w id y w a ł ognistego p taka , w y fru w a ją ce g o  z kom in a .

Z w ra ca ł te ra z  baczną uw agę na s try c h  — a po trz ta -eno , ja jeczn ica  co- 
dz ienn ie  św ieża; P a ro b e k  n ie  b y ł g łu p i — ja jeczn ica  i  je m u  sm akow ała 
lep ie j n iz  such y  ch leb  skąpe j gospodyn i.

Pew nego d ń ia  ra n o  gospodarz i  gospodyn i ».szykowali się do n ias ta “  
P arobek zosta ł w  gospodarstw ie  sam. W idz ia ł, ja k  gospodyn i p rzed te m  co
dz ienną ja je czn icę  na s try c h  zan iosła, a. k ie d y  b y ł sam  w zię ła  go złość na 
k ło b u ka  - -  „D la  m y  go to  na jlepse ja jk a  i  t łu s te  s z p y rk i a m n ie  to  suchy 
c h lyb  — ale pocekajw a?..,“

Poszedł na s trych , z ja d ł ja jeczn icę , u d a ł się z w yp ró żn io n ą  m iską  do 
s ta jn i i  n a zb ie ra ł d o  n ie j na jśw ieższych „ ja b łe k ‘ ‘. N a s try c h u  p o s ta w ił
m iskę  ostrożn ie  na s ta re  m ie jsce  ,#kele ko m n in a “  i  ukryw -szy s ię _ czekał.

Za c h w ilę  z ja w ił się k ło b u k . G łod ny , zaczyna w c ie lać  j  ja je czn icę “  — 
ale zaraz się zez łośc ił i  gon iąc ja k  sza lony doko ła  kom in a  k rz y c z y : N e k - 
nek-w ek szpe-ke -k  e - k  ek„

W reszcie, g d y  s ię  jeszcze ra z  p rzekona ł, że to  ne k -n e k  szpe-ke-kek (n ie 
s łom na), u c ie k ł pe łen  z łośc i p rzez m a łe  ok ienko .

O brażony k ło b u k  ju ż  n ie  p o w ró c ił d o  tego dom u, gdzie go w  t f lk j  spo- 
sob p o tra k to w a n o . — A  gospodyn i i  gospodarzow i p rzez ca łe  życ ie  d o ku 
cza ły  o b rzyd liw e  w szy tak, że gospodyn ią  nazw ano „g n id ą “ , a gospodarza

Kłobuk pozostał na Mazurach

Kło b u k  n ie  w y je c h a ł „za O d rę " — on tu te jszy , on tu ta j w  d o m u ,. i nadal- 
w y ko n u je  swoje dz iw n e  czynności.

K to  n ie  w ie rz y  — n iecha j jed z ie  do w s i Ł y n y , gdzie  w  n ie d a lek im -les ie  
zn a jd u ją  s ię ź ró d ła  naszej wdzięcznej rz e k i. Tam  zaś n iech się jeno  

zapyta, u kogo zawsze k ło b u k  późno „z ie co rym  d re w ka  tn ie “ , a lbo  w  nocy 
na s trych u  m a g lu je . Za raz m u  lu d z ie  wskażą d rogę  dio sąsiada G u tko w sk ie 
go — M azura — przybysza z m ław sk iego , k tó r y  n a tych m ia s t opow iadać 
zacznie z p rze jęc iem , ja k  to  ju ż  często w ieczorem  przez d rz w i w o ła ł, żeby 
d a ł p o k o j, bo przecież c h c iw y  h it le ro w ie c  tu  ju ż  n ie  m ieszka — n iech  idz ie  
di:, mego za. O drę. — A le  n ic  n ie  pom aga — k łobu ik  d a le j. , . tn ie  d rze w o " ja k  
da w n ie j, chociaż jeszcze żadnej ja je c z n ic y  n ie  o trz y m a ł. A le  M a zurzy  — 
zas iedz ia li w ca le  s ię n ie  d z iw i ą — „ te n  h itle row iec nap e w no go ta k  debrze 
k a rn iu ł,  ze k ło b u k  1 tetra esce te m u  dom ozi s łuży “ .

Tam  też do w ie  się, że u  R oszkow skiego te n  sam k ło b u k  w  nocy na s t r y 
chu  b ie lizn ę  m a g lu je , chociaż i  tam  daw nego go p o d a rza ' nie m a.

N o  a  na  p ó ł zniszczonego gospodarstw a po  W ernerach  (w ie rn yo h  m o w ie  
p ra o jcó w  M azu rów ) n ik t  n ie  chce ob ją ć ; ta,m pono k ło b u k  gospodarstw a 
.p iln u je " .  M ów ią  d latego, że ten M azur, n ie w in n ie  tu ła ją c y  się p o  św iecie , 

pewnego dlniia. w ró c i dla sw e j o jczyzn y .
M a zu r ó w  bardzo lu ib lł ra d io  — zawsze w ieczorem  po c ię żk ie j p ra cy  s ie

d z ia ł p rzy  o d b io rn ik u . N a jch ę tn e j oczyw iśc ie  s łucha ł W arszaw y, bo ro z 
g łośn ia  ta, b y ła  u nas n a jle p ie j s łuchana i  na jlepszą m ia ła  m u zykę  — no a 
przede w szys tk im  m ó w iła  p o  po lsku , „ohocas n ie  ta k  dobrze je k  on  
i  w sys tk ie  s ta re  M a zu ry , ale gadał je d n a k  po na sym u“ . — Teraz k ło b u k  co 
w ieczó r nastaw ia  ra d io  — m ó w ią  p rzybysze  z g łę b i k ra ju , k tó rz y  ch c ie li 
ob jąć to  gospodarstw o — w y ra ź n ie  m ożna słyszeć w ieczo rem :* T u  m ó w i 
W arszawa...

P rzechodząc tu  ra z  w ieczorem  i  ja  s łyszałem  m u zykę  z n ie is tn ie jącego 
o d b io rn ika ...

S iedząc na p ro g u  w e jśc io w ych  d rz w i spalonego dom u, p ragną łem , żeby 
ja k  na jp ręd ze j w ró c ił do  O jczyzn y  M a zu r z tego dom u, aby znow u w ie 
czorem nasłuchać się m ó g ł m u z y k i ze S to lic y .

N ap isa ł E rw in  C ichow sk i '(W edług szczegółów zebranych 
u  S tu li cha, K an łgo w o , po w . N idz ica  — K łosa ; M ałe Bagnow o 
pow . M rągow o. T rinoga , O lsz tyn  — M argow skiego, O lsz tyn  — 
W ró b lo w e j, N ow a  W ieś, pow . iSusz).

*) P od  s łow em  „M a z u ry “  ro zu m ie  się tu  ca ły  te re n  ś ta ro p ru s k i — m a
zu rsk i, w a rm iń s k i i  po w iś la ń sk i, b o  z iem ie  te  po  w y m o rd o w a n iu  S ta rych  
P rusaków , za ludn ione  zos ta ły  po  n a jw ię ksze j części przez M a zu ró w  z M a
zowsza. , ,

Książęce dziedzictwo
(Dokończenie ze str. 2)

P rzem ysław , p rzysz ły  z jednoczy- 
c ie l dz ie ln ic  po lsk ich , m ia ł być  
genera lnym  dziedzicem . U k ła d  
„ je d n o ś c i i  p o k o ju “  ozdobiono 
dokum entem  p o tw ie rd z a ją c y m  
w szys tk ie  dotychczasowe nadania  
Z a ko n o w i C ystersów  w  B uko w ie  
M o rs k im  (B ia łybu k ).

B y ła b y  Z ie m ia  S łupska  —  w raz  
z całością Pom orza gdańskiego 
—  przeszła ju ż  w  ro k u  1295 na  
ks. P rzem ysław a, k tórego cecho
w a ł s iln y  pęd p ias to w sk i ku  M o 
rzu , gdyby  n ie  . . .  S u łka.

Ks. M szczuj p rzesta je  być dla  
nas od leg łym  w ładcą  przeszłości. 
J a w i się ja k o  cz łow iek, żyw y, 
k tó ry  p rz y w ią z u je  się, po bez
płodnym ^ m ałżeństw ie  dynastycz
nym , do p ro s te j m ieszczki s łu p 
sk ie j. W  nadz ie i o trzym an ia  sy 
na, ro d z i S u lis law a  dw ie  có rk i. 
Choć ród  wygasa, przecież  
M szczujow e legalne c ó rk i m a ją  
p ra w a  księżniczek. Jedna z n ich , 
M ałgorza ta , w ych od z i za ks. R u -  
g ii, W is ław a. W yw ianow ano ją  
Z iem ią  S łupską, rodzoną z iem ią  
je j  m a tk i. Z  m ałżeństw a tego u -  
ro d z ił się os ta tn i książę w y s p ia r
sk ich  Ranów, także W is ław , a

jego córka  M a łgo rza ta  (w nuczka  
s łu p sk ie j S u lk i)  w n ios ła  ludow ą  
k re w  grodzian s łupsk ich  do rodu  
pom orsk ich  G ry fitó w , wychodząc  
za B ogusław a IV . P ra w n u k  —  po , 
k ą d z ie li —  S u lis ła w y , syn B ogu
s ław y, W arc is ław  IV , odziedziczy ł 
w ra z  z ca łym  ks ięstw em  R u g ii i 
i  Z iem ię  S łupską.

T a k  to có rka  ow e j S u lk i, wyno-. 
sząc pośrednio Z iem ię  S łupską ■ 
d la  G ry fitó w  z ogólnego dz ie
dz ic tw a  po M szczuju, p rzezna
czonego P rzem ysław ow i, n ie św ia 
dom ie sta ła  się przyczyną spóź
n ie n ia  bezpośredniego w c ie le n ia  
S łupska do P o lsk i.

Potom stw o, cenny d a r Boży, 
wówczas znaczyło szczególnie • 
w ie le . Przecie p ra w ie  współcześ
n ie  żona P rzem ysław a, ks. L u d 
garda, w n u ka  B a rn im a  W ie lk ie 
go, o tw ie ra ją ca  znow u horyzonty, 
Piastom  na Pom orze  —  została  
ta jem niczo zam ordow ana z ra 
c j i .  . .  bezpłodności.

P łodność książęcych żon często ' 
wóioczas decydow ała o losach' l u - ■ 
dów. '

Dziś p łodność lu d z i racze j s ta 
n o w ić  może o posiadan iu , z iem i.'
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Ruch wydawniczy
Boka zobaczyłem po raz p ie rw 

szy u siebie w  domu przy ul. 
Polnej w  Warszawie w  roku 1921. 
Już w tedy przedstawiał m i z ga- 
pałem projekt spółdzielni ro ln i
czej pod W arszawą i  omawiał 
związek je j z naszą spółdzielnią 
spożywczą. . M ieliśm y codziennie 
otrzym ywać tą drogą świeże m le
ko ze wsi.

Z  powierzchowności, sposobu 
bycia i  języka Boka trudno było
by ustalić —  kto to, robotnik czy 
chłop. W łaściwie i jedno i  drugie. 
Synteza obu typów; szerzył idea
ły  społeczne robotników m ie j
skich na wsi, propagował chłop
ski hart w  walce z przeciwnościa
mi w  mieście, zbliżał wieś do 
miasta, b rata ł chłopa z robotni
kiem.

. .  . zaczyna sw o ją  przem ow ę L u c ja n  
R u d n ick i, la u re a t P ańs tw ow e j N a g ro 
d y  L ite ra c k ie j,  poprzedzającą p a m ię t
n ik  Józefa B oka, o p ow iada ją cy  o ż y 
c iu  i  p ra cy  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  w  
ZSRR w  la ta ch  w o je n n ych . W yda ł 
P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W ydaw n iczy  
1949, s tro n  133, cena 240 zł.

*
N ie ta k  dawno przeszły przez 

prasę po lską echa ju b ile u szu  p i
sarza bu łgarsk iego E lin a -P e lin a , 
dotąd m ało znanego w  Polsce. 
„ O dra“  w  je dn ym  z osta tn ich  
sw ych num erów  zam ieściła  o n im  
dłuższą w zm iankę  oraz jedno z 
jego opow iadań  w  przek ładz ie  
po lsk im . M iło  zatem  odnotować  
ta k t  p o ja w ie n ia  się p ie rw sze j 
ks ią żk i E lin a -P e lin a  w  ję zyku  
po lsk im . Z a w ie ra  ona dw a opo
w iada n ia  tego w yb itne go  pisarza, 
„G e ra ko w ie “  i  C ie rn ia “  w  t łu 
m aczeniu Z o f ii W o ln ik . Książkę  
poprzedza k ró tk a  przedm owa, 
k tó ra  w prow adza  p isarza w  krąg  
po lsk ich  czy te ln ikó w  w  sposób 
p o p u la rn y  i  przystępny. W ydała  
K się ga rn ia  Zdz is ław a G ustow 
skiego, Poznań, s tron  121.

Im p o n u ją cy  c y k l m onogra
fic z n y  In s ty tu tu  Zachodniego 
„Z ie m ie  S ta ro po lsk i“  je s t k o n 
tynuow any. Po dw óch tom ach 
„D o lnego Ś ląska“  ukaza ł się 
p ie rw szy tom  „P om orza Z a 
chodniego“  ( ju ż  obecnie w  
d ru g im  w y d a n iu !). Szkoda t y l 
ko, że w y d a w n ic tw o  zrezygno
w a ło  ze sw ej w sp an ia łe j szaty 
typo g ra ficzn e j, czem u na p rze
szkodzie s tanę ły  zapewne k o 
szta. I  ta k  „P om orze Zachod
n ie“  n ie  je s t ju ż  d ru k ie m  ro 
to g ra w iu ro w ym , przez co s tro 
na ilu s tra c y jn a  k s ią żk i p rzed 
s taw ia  się gorzej n iż  poprze
dnio. A le  za to  ks iążka  m a 
swoje w ie lk ie  za le ty , k tó re  
s ta w ia ją  ją  w  rzędzie n a jle p 
szych m o n o g ra fii poszczegól
nych  z iem  po lsk ich , łączących 
um ie ję tn ie  poziom  i  wagę 
naukow ą z le k k im  sposobem 
opow iadania, p rze p la ta jących  
uczony i  so lidn y  w y k ła d  nau
ko w y  z fe lie tonem  i  re p o rta 
żem lite ra c k im . Ta różnorod
ność u ję c ia  je s t też zasadni
czą cechą c y k lu  In s ty tu tu  Z a
chodniego i  w y ró ż n ia  go w  ten 
sposób ch lu b n ie  spośród in 
nych  w y d a w n ic tw  tego typu . 
Tom  p ie rw szy  „P om orza  Z a 
chodniego“  zaw ie ra  ponad 360 
ilu s tra c ji,  szk iców  i  m apek, 
jedną m apę k o m u n ik a c y jn o - 
a d m in is tra cy jn ą  w  podzia łce 
1:500.000. N a 578 stronach 
prace sw o je  zam ieściło 18 au
torów .

Pracowity Kazimierz Ko- 
źniewski wypuszcza jedną 
książkę za drugą. Jeszcze nie 
zdążono omówić w całej prasie 
cennych „Żywiołów“, a już 
mamy nową jego książkę, tym 
razem powieść biograficzną, 
czy — jak się to inaczej nazy
wa —  życiorys powieściowy, 
poświęcony postaci pułkownika 
Zygmunta Fortunata Miłkow- 
skiego, czyli Teodora Tomasza 
Jeża. Wydał Państwowy Insty
tut Wydawniczy 1949, stron 
179, z portretem Jeża.

*
..g rom adził b ro ń  ja k  da w n ie j, 

ale coraz w y ra ź n ie j zdaw a ł sobie 
spraw ę i  u św iad am ia ł innych , że 
o rgan izacja , z k tó rą  on i  jego to 
warzysze są zw iązan i, obe jm ująca 
sw o im  zasięgiem  ju ż  całą Gene
ra ln ą  G ubern ię , ja k  go in fo rm o 
wano w  Sosnowcu, in sp iro w a na  
przez Lo nd yn , us iłow ać będzie 
w raz  z k lęską  N iem iec odrodzić  
przedw o jenną  Polskę. T te n  d ru g i 
ce l n ie  uw zg lę dn ia ł in te resu  lu 
dzi, k tó rz y  s k ła d a li się na środo
w isko  F lisa . F lis  w ięc  coraz w y 
raźn ie j u p o lity c z n ia ł sw oją akcję  
w  k ie ru n k u  in n y m . . .

— Oto zdania z powieści pt. „G ó r
nicy“ , która jest debiutem książko
w ym , znanego dotąd głównie z k ry 
ty k i lite rack ie j, A leksandra Jackie
wicza. Zdania te  równocześnie charak
te ryzu ją  w yraźn ie nośność ideową te j 
książki, która m ówi o życiu Zagłębia 
Dąbrowskiego w  okresie okupacji 
i  o działających na ty m  terenie ru 
chu podziemnym o jasnym  obliczu 
politycznym . W ydała W ielkopolska  
Księgarnia. W ydawnicza 1949, stron 189.

*
M ariana Tyrow icza K A T A L O G  

W Y S T A W Y  H IS T O R Y C Z N E J KS. 
Ś C IE G IE N N Y  N A  T L E  E P O K I, 
wydany przez M uzeum  Święto
krzyskie w  Kielcach 1949, zaw ie
ra 10 rycin, opis 325 eksponatów, 
oraz rozumową bibliografię, 
związaną z przedmiotem w ysta
w y. W ydawnictwo wzorowe pod 
każdym względem, tym  cenniej
sze jako przykład dla działalności 
regionalnych placówek nauko
wych.

*
D. N. P r it t ,  członek b ry ty js k ie j 

Izby Gmin, w s ław ił się niedawno 
obroną Gerhardta Eislera. Jego 
książka p. t. Z IM N A  W OJNA w  
przekładzie M. Muszkaia i  J. Sa- 
wickiego, wydana przez Państwowy 
Ins ty tu t W ydawniczy 1949 (stron 
128, cena 170 zł) poświęcona jest 
analizie zbioru sfałszowanych doku
mentów hitlerowskich , które w ro 
ku 1948 opublikował amerykański 
Departament Stanu. „Ż y je m y  w o- 
kresie sztucznie rozpętanej niebez
piecznej h is te rii wojenne j — mówi 
D. N. P r it t  — wiem  jednak na pod
stawie wielo letn iego doświadczenia, 
że rządom im peria listycznym  nie 
uda się przez dłuższy okres czasu 
oszukiwać narodów i  utrzym ywać  
w tym  szale antyradzieckim . D la
tego oszczercy zajmą się poszuki
waniem i  zmyślaniem nowych 
oszczerstw. Szaremu, uczciwemu 
człowiekowi na całym  śmiecie w y 
jaśniam: bądź ostrożny, rozważ do
kładnie argumenty, odrzuć oszczer
stwa!“
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KAJETAN STOPA Felieton literacki

Beeihovenowskn
opowieść

rodem  z G ło g ó w ka
On g i na d ra b in ie  społecznej m uzyk  (kom pozyto r czy g ra je k  za 

jedno) s ta ł jeszcze n iże j n iż  m edyk lu b  in żyn ie r. N ie  w ie le  
w ięce j znaczył n iż  m u la rz , s lusarz czy kup iec. To by ła  w iL y s t-  

ko  praca hańbiąca, „p roceder“ , pozbaw ia jący śm ia łka  k le jn o tu  szla
checkiego i  podania rę k i. Powodzenie zależało w y łączn ie  od ka 
p rysu  losu lu b  rozg łosu za gran icą. G dyby M ic h a ł K leo fas O giński, 
chociaż b y ł księciem , n ie  w y d a ł sw ych polonezów za granicą, p rze
p a d łb y  zapewne w  n iepam ięci. C hop inow i u ła tw ił drogę w  św ia t 
A n to n i R a d z iw iłł, „o s ta tn i t ru b a d u r E u ro p y “ , gdyż sam b y ł kom 
pozytorem , co je dn ak  w ca le  n ie  przeszkadziło , że państw o W odziń 
scy tra k to w a li źle urodzonego p rocedern ika  z p rzym ró żon ym i oczy
m a i  na leżnym  jego s tanow i lekceważeniem . W  ork ies trze  pa łaco
w e j w  Łańcucie  pracował,, coś tam  na w e t p isa ł przyb łęda, dba ły 
u s iln ie  o w ykszta łcen ie  swego, syna, k tó ry  późnie j ja k o  pro fesor 
Leszetyeki w e  W ie d n iu  jeden z p ie rw szych  pozna się na ta lencie  
Paderewskiego i zachęci go do k a r ie ry  a rtys tyczne j. Rozgłos n a 
zw iska dz ia ła ł zawsze. H ra b ia  B aw o ro w sk i spod T arnopo la , n ie  
mogąc odżałować, że M oza rt u m a rł ju ż  daw no i  n ie  będzie m óg ł 
dawać jego dzieciom  le k c ji m u z y k i zaangażował do tego ce lu  jego 
syna, ró w n ie ż  W olfganga Am adeusza M ozarta  w  r. 1809 i  p ła c ił 
uszczęśliw ionem u m łodz ieńcow i tys iąc  gu ldenów  roeznip oprócz 
w ik tu  i  op ie runku .

Wyjątkowa arystokracja

Ród m agnacki O ppersdo rfów  na  Ś ląsku za jm ow a ł pod pew nym  
w zg lędem  stanow isko w y ją tk o w e . Jakb y  ich  za czasów szwedz
k ic h  jeszcze u rz e k ł k ró l Jan K az im ie rz , k tó ry  z G łogów ka 

w łaśn ie , n ie  m ogąc rezydow ać w  zburzyszczu opo lsk im  na Pasiece, 
og łos ił w  r. 1655 u n iw e rs a ły  do w szys tk ie j sz lachty po lsk ie j, aby 
się g ro m ad z ili jeden do d rug iego  i, n ie  m ieszkając, Szweda g ro m ili. 
( „M y  tym czasem  od p rzy jazn ych  m onarchów  p o s iłk i ściągam y 
i  w o jsko  pien iężne zaciągam y“ .) Od tych czasów Oppersdorfowie 
brali nie tylko żony z Rzeczypospolitej lecz zachowywali się zawsze 
pozytywnie wobec żywiołu polskiego, traktu jąc przyzwoicie swych 
pańszćzyźniaków. Może w  ic h  dom ow ej tra d y c ji zaska liła  się w ieść 
o ślubach Jana K az im ie rza , k tó ry  zaprzysiąg ł, ale n ie  do trzym a ł 
i n ie  po lepszył d o łi ch łopów  n ie w o ln ych  w  Polsce. P ię tn ow an i też 
b y w a li n ie je d n o k ro tn ie  za swą postawę ja ko „o ds tępcy“  przez N iem 
ców  aż do pow stań os ta tn ich  i  p leb iscytu .

Protektorzy

Panow ie na G łog ów ku  ż y li w  b lis k ie j p rz y ja ź n i z a u s triack im  
dom em  m agnack im  L ichn ow skych , k tó rz y  m ie li w łośc i na M o 
raw ach  i  na Ś ląsku, w  pow iecie  rac ibo rsk im . (W czasie zam ie

szek W iosny L u d ó w  we W ro c ła w iu  zg iną ł w  w a lkach  u licznych  
F e liks  L ich n o w sky , zac iek ły  rea kc jon is ta . U  p rogu  X IX  stu lec ia  łą 
czyła o jca jego E dw arda  w spó lna m odna pasja  m uzyko m a n ii z Fe
liksem  O ppersdorfem  z G łogów ka. Z a k ła d a li w ie lk im  sum ptem  
w łasne o rk ie s try  sym f., w y d z ie ra li sobie w za jem  a rtys tó w , kom po
zyto rów , zab iega li o ic h  p rzy jaźń . N ie  b y ło  to  rzeczą tru d n ą : k la m 
ka  dw orska jedyną  p ra w ie  s tan ow iła  drogę do w y b ic ia  się. N a j
w ię k s i na w e t b y l i  na n ią  skazani. T y m  sposobem t r a f i ł  do  H radysz- 
cza (Graetz) pod O pawą L u d w ik  van  Beethoven. B y ł ju ż  wszech- 
m ożnym  k ró le m  tonów , w ięc. n ie  w ie d z ie li L ichnow scy, ja k  m u  w y 
godzie, ja k  się puszyć, ile  i  k tó rę d y  na m ecenasowaniu tw ó rc y  
„E ro ic i“  skorzystać. W  dobie p ie rw szych  zw yc ięs tw  napoleońskich 
dz ia ło  się.

Słucha i gra

Na w iosnę 1806na zam ku w H radyszćzu  poznał Beethoven o rd yna 
ta z G łogów ka. P rz y p a d li sobie w za jem  bardzo i z a w a rli z m ie j
sca w ie k u is tą  p rzy jaźń , o k tó rą  ta k  ła tw o  by ło  w  ow ych sen

tym e n ta ln ych  czasach. W ie lk i tw ó rca  n iedaw no s tw orzone j „E R O - 
IC A “ , uproszony przez nowego- p rzy ja c ie la  i  p ro te k to ra , z jecha ł na 
jes ien i na Śląsk, gdyż O ppersdo rf p ra gn ą ł pochw a lić  się sw ym i 
os iągn ięc iam i na po lu  m uzyk i. Zorgan izow ana przez o rd yna ta  o r 
k ie s tra  sym foniczna p rz y g ry w a ła  w  czasie uroczystego ob iadu  na 
cześć M is trza . K a p e lm is trz  je j, Hoszek, ' d y ryg o w a ł je d n y m  z n a j
nowszych dzie ł Beethovena. N ie  w iadom o jednak, czy w  g łogow iec- 
k im  w y k o n a n iu  2-ga d -d u r  S ym fon ia  zdoła ła u ja w n ić  w łaśc iw ą  je j 
radość życ ia  i  eksplodować, w szys tk im i, z a w a rty m i w  n ie j ła d u n 
k a m i radosnej nam iętności'. B eethoven b y ł bardzo w zruszony n ie 
spodzianką i  czuł się na z iem i ś ląsk ie j wprost, błogo. T ra d yc ja  do
m ow a O ppersdo rfów  w skazyw a ła  aż do osta tn ich ' czasów in s tru 
m ent, k tó rego  wonczas M is trz  chętn ie  dosiadał. M u s ia ło  to  być 
jak ieś  starośw ieckie , brzęczące pud ło , p a n ta lio n  czy eolion, bo- nie 
znano jeszcze nowoczesnych fo rte p ia n ó w  z tzw . „doub le  échappe
m e n t“ .

B lis k im  spe łn ien ia  w yd a w a ło  się też d ru g ie  m arzen ie  w n iebo
wziętego O ppersdorfa . K ró l ton ów  p rzyob ieca ł skom ponować u m yś l
n ie  d la  n iego sym fon ię  C -m o ll. U m ów iono  w a ru n k i. H o n o ra riu m  
m ia ło  w ynos ić  500 guldenów .

Ucieczka w nocy

Nagle i  g w a łto w n ie  p ę k ła  zażyłość, łącząca Beethovena z mece
nasem w  Hradyszczu. K w a te ru ją c y  w  pa łacu L ichn ow skych  
o fice row ie  francuscy  dom agali się, aby w ie lk i m uzyk  zagra ł 

im  po ko la c ji. G dy odm ów ił, dość stanowczo, L ic h n o w s k y  us iłow a ł 
go nak łon ić . Doszło do sprzeczek, zakończonych groźbą aresztu do
m owego. Ostatecznie, nocą pom im o deszczu ulewnego, Beethoven 
u c ie k ł z Hradyszcza. Całą godzinę d ra ło w a ł pieszo do O pawy, p rze
m ó k ł do  n itk i ,  uszkodził rękop is  „A p p a s io n a ty “ , i  w y lą d o w a ł w re 
szcie u  d y re k to ra  szpita la , uskarża jąc się na nieznośne bóle w  u - 
szach, na k tó re  c ie rp ia ł od  dawna.

O rd yn a t na G łog ów ku  n ie  m óg ł się tym czasem  doczekać p rz y 
obiecanej sym fon ii, w z ią ł te d y  z kasy 200 gu ldenów  i ru s z y ł do 
W iednia . Z im a  by ła , początek ro k u  1807. U tw ó r  n ie  b y ł jeszcze 
skończony. Snąć n ie  chc ia ło  m u  się d łuże j czekać, bo w k ró tce  w y 
jecha ł, a w  dom u doszedł go w  ja k iś  czas potem  następu jący lis t:

List Beethovena
„B y ło  m i n iew ym o w n ie  p rzyk ro , m ó j U kochany, że m i uciekłeś, 

n ie  pow iadom iw szy  m n ie  zupe łn ie  o odjeździe. Zapewne coś Cię 
ura z iło , ale to w b re w  m e j w o li.. N ie  m am  w  te j c h w ili czasu, by  

I rozp isyw ać się, donoszę w ięc ty lk o  k ró tko , że sym fon ia  Pańska  
ju ż  dawno gotowa i  w yszlę  ją  na jb liższą  pocztą... K op ie , k tó re  k a 
za łem  d la  Pana w ykonać, w yn iosą  n a jta n ie j 50 flo re nó w . N a w y 
padek, gdyby  P an n ie  chc ia ł te j sym fo n ii, proszę m i dać znać 
jeszcze p rzed  na jb liższym  dn iem  pocztow ym , je ś li je d n a k  Pan ją  
bierze, proszę m n ie  u radow ać p rzesy łką  należących m i się jeszcze 
300 flo re nó w .

O s ta tn ia  część s y m fo n ii m a 3 puzony i  f le t  —  n ie  m a co p ra w 
da 3 ko tłó w , ale ha łasu i  to lepszego będzie w ięce j n iż  z 6 ko tłó w . 
W ciąż jeszcze łeczę m ó j b iedny  n ie  z w in y  m o je j palec i  d la  tego 
n ie  mogę od 14 d n i w ychodz ić  z domu. —  B y w a j m i zdrótu i  da j 
ry c h ło  znać o sobie, n a jm ils z y  h rab io , —  u  m n ie  źle się dzieje  
T w ó j bardzo oddany B e e th o v e n .

Symfonia, która go nie doszła

Fe liks  O ppersdo rf sp e łn ił w szystko, czego odeń żądano: 3 lu tego 
1807 B eethoven k w ito w a ł z o trzym an ych  500 flo re nó w , 29 m arca  
1807 w yp łacono  m u  doda tkow o 150 flo re nó w , na tom iast zamó

w io n a  i  zapłacona sym fon ia  5 n ie  doszła n ig d y  do G łogów ka. D la 
czego? W yjaśn ia  to  następu jący lis t  kom pozytora :

N a jlepszy  H ra b io !
W id z i Pan m n ie  w  św ie tle  fa łszyw ym , ale to po trzeba zm usiła  

m nie  do odstąp ien ia  kom u innem u s y m fo n ii te j, k tó rą  p isa łem  d la  
Pana i  in n e j jeszcze ponad to. N iechże Pan je d n a k  będzie pew ien, 
że n iebaw em  o trzym a  tę, k tó ra  je s t d la  Pana przeznaczona. Spo
dziew am  się, że P an m a  się dobrze i  P an i rów n ież, k tó re j proszę 
zarekom endować m n ie  ja k  n a jle p ie j. N a  w ypadek, gdybyś m n ie  
pragną ł zaszczycić sioą w iz y tą  w  czasie by tnośc i w e W iedn iu , do
noszę, że m ieszkam  u  h ra b in y  E rdoedy, w p ro s t pod m ieszkaniem  
księcia  L ichnow skiego. S tosu nk i m o je  p o p ra w ia ją  się, n ie  po
trzebu ję  do tego ludz i, k tó rz y  częstu ją sw ych  p rz y ja c ió ł cepami. 
Pow ołano m n ie  rów n ież  na  kap e lm is trza  u  k ró la  W es tfa lii, b a r
dzo być może, że us łucham  tego w ezw an ia . M ie j się dobrze i  p o 
m yś l czasami o sw ym  na joddańszym  p rz y ja c ie lu  —  Beethoven.

N ie  trzeba chyba dodawać, że p rz y ty k  o cepach do tyczy  L ic h 
now skiego i  po nu rych  w spom nień nocnej w ę d ró w k i w śród  zlewy, 
k tó ra  p rz y p ra w iła  ty ta n a  o nowe porażenie n e rw ó w  słuchu, z k tó 
rego się ju ż  n ie  w y leczy ł, no  i  to  zapówne skaleczenie palca, na 
k tó re  się uskarża. Z  dw óch mecenasów je d yn ie  O ppersdo rf wyszedł 
zwycięsko. A  sam B eethoven d o trzym a ł ty m  razem  o b ie tn icy  s k ru 
pu la tn ie . W  m arcu  1809 ukaza ła  się w  sprzedaży 4 -ta  d -d u r  S ym 
fo n ia  op. 60 z francuską  dedykac ją  d la  h r. O ppersdorfa . W kró tce  
późn ie j en tuz jazm ującą  się Twórczością Beethovena Europa m ogła 
s ię . rozkoszować dziełem , przeznaczonym  p ie rw o tn ie  d la  „ n a jm il
szego p rz y ja c ie la “  z G łogów ka i  tam że poczętym  zapewne. B y ła  to 
S ym fon ia  C -m o ll, oznaczona liczbą porządkow ą 5.

Z  k tó re j m óg ł być ba rdz ie j d u m ny  O ppersdorf, z te j, sp rzą tn ię 
te j m u  pod nac isk iem  konieczności, czy z opa trzone j jego n a z w i
skiem ? Z  cz w a rte j czy z p ią te j?  M iło ś n ic y  i  znaw cy Beethovena 
n iech o ty m  rozstrzyga ją . M ożem y być słusznie du m n i, że dw a 
dzie ła na jwyższego k a lib ru , z okresu szczytowego w  na tchn ien iach  
Beethovena-, dw ié  na jb liższe w  czasie sąsiadki „E ro ic i“ , w iążą się 
p rzeżyc iam i a rty s ty  w  czasie p o by tu  w  Jana K a z im ie rzo w ym  G ło
gów ku. Raz ty lk o  w  życ iu  b a w ił w ie lk i K om p ozy to r na  z iem i ś lą
sk ie j, a le u p a m ię tn ił tę c h w ilę  w  sw ej tw órczości potężnie.

K A JE T A N  STOPA

(MMMMI
Lepiej późno niż nigdy, czyli o „Zeszytach
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To „lep ie j późno niż n igdy“" od
nosi się przede wszystkim  do n i
niejszego sprawozdanie. Słów' tych 
trzeba było użyć koniecznie, skoro 
w  pe łn i la ta 1949 roku omawia się 
kw a rta ln ik , k tó ry  ma swym  ostat
n im  zeszycie um ieścił daty „paź
dziern ik—grudzień 1948“ . A  tak się 
rzecz ma w łaśnie z Zeszytami W ro
cławskim i, k tó rych  w ym ieniony nu
m er nie używając innego pośredni
ctwa po'za pocztą (zresztą bez w iny 
te j in s ty tuc ji) dotarł do m oich rąk  
dopiero w  połow ie czerwca.

A le  na szczęście Zeszyty W rocław
skie nawet przy tak im  opóźnieniu 
w dotarciu dó rąk czyteln ika n ic 
ma- tym  n ie  tracą. Treść ich  jest 
zawsze tego rodzaju, że nie ulega 
dezaktualizacji. To stw ierdzenie to- 
tak  na pociechę, bo zasadniczo g łu 
pio jest trochę człow iekow i -czytać 
czasopismo sprzed pół roku (i pisać
0 nim ), skoro za ten czas pow inny 
by ły  przybyć do kom ple tu dwie 
nowe pozycje, dwa w  kształcie 
książki numery kw arta ln ika .* A le  
poe-ostawmy te  sprawy na boku. 
Losy Zeszytów W rocławskich mają 
w sobie zawsze coś jakby  ta jem ni
czego, p rzy  czym całkow itą już
1 n ie  ulegającą w ątp liw ości ta jem 
nicą jest kolportaż tego pisma.

Czwarty, kończący drugi ro k  w y 
dawnictwa tom  Zeszytów W rocław
skich stoi pod znakiem rocznic, ju 
bileuszów i  interesujących p rzy
pomnień. Na czoło num eru wysuwa 
się rocznica mickiewiczowska. W ią
żą .się z n ią  dw ie prace: Leonarda 
Podhorskiego-Okołowa „G dzie M ic 
kiew icz p isa ł „D ziady Drezdeń
skie“ ?“  ii Leona Gomolickiego 
„P ie rw s i rosyjscy tłumacze Mick-ie- 
wcza“ . Podho-rski-Okołów w  k ró t
kim , dobrze argumentowanym roz- 
w-ażntiu kwestionuje możliwość na
pisania przez M ickiewicza I I I  czę
ści „Dziadów“  wr-az z „Ustępem“ 
w  czasie pobytu w Dreźnie i  w y 
suwa przypuszczenie, że część tego 
w ielkiego dzieła powstała jes-z-cze 
przed p-owstaniem listopadowym. 
Umiejscowienie całego u tw oru  
z drezdeńskim okresie twórczości 
poety uważa za jedną z nieuzasad
nionych legend historyczno-liter-a-c- 
ki-ch, p rzy czym jaiko je j źródło 
wskazuje b iografię M ickiew icza na
pisaną przez syna po,ety W ładysła
wa. R-ozprawika Okołowa poprzestaje 
na samym postawieniu zagadnienia 
chronologii u tw oru  i je j wstępnym 
oświetleniu. Zagadnieni-e jes t bar
dzo specjalne i  ściśle history-czno- 
1-itera-okie. Przed w o jną przyzw y
czajeni byliśm y do szukania tego 
typu problem atyk i w  „Ruchu L ite 
rackim “ , k tó ry  wszyscy poloniści 
z sentymentem i żalem wspominają.

Trudno j-est md usta lić gatunek 
pracy Gomolicbi-ego o pierwszych 
rosyjskich tłumaczach M ickiewicza. 
Rzecz nie  jest odkrywcza i  doma
gałaby się fo rm y 'okolicznościowego 
essayu, czyli świeżego, 'Oryginal
nego, doskonałego opracowania lite 
rackiego. Pod tym  względem praca 
Gomolickiego przynosi zaintereso
wanemu czyte ln ikow i zawód. Sta
now i bowiem mieszaninę essayu 
i  suchych in fo rm acji historyczno
lite rackich . Szwankuje poważnie 
kompozycja (może za w ie lk ie  sło
wo, powiedzmy: układ i  rozplano
wanie treści, k tó rą  autor chciał 
nem zakomunikować). A  szkoda, bo 
niektóre partie  tego szkicu świad
czą, że aut or m ógł napisać rzec i. 
lite racko -interesującą i  w  pe łn i 
wartościową. Dość duża cha-otycz- 
ność w  relacjonowaniu osłabia jesz
cze wartości in form acyjne rozpra
wy.

Z innych aktualnych wydarzeń 
lite rack ich  uwzględnienie zrialazł 
juhileusz Leopolda Staffa. Poświę
cony mu jest szkic lite ra ck i Stani
sława Czernika „O sta tn i z M łodej

P o lsk i" i  obszerniejsza notatka 
w  kron ice p ióra Huberta Dra-pelli. 
Czernik tra fn ie  określa pozycję 
Staffa w  poezji polskie j ostatnich 
la t trzydziestu podnosząc p-owa-d- 
czasowość ii „bezosobowość“  jego 
wspaniałej, stale doskonalącej się 
l i r y k i.  D ru g i in teresujący moment 
w  pracy Czernika to  próba wydo
bycia p ierw iastków  renesansowych, 
a nawet barokowych z poezji Staffa.

W zakresie przypomnień lite rac 
k ich  przynoszą Zeszyty W rocław
skie k ilka  pozycji naprawdę in te re
sujących. Jan K o tt re lacjonu je swo
ją  pracę nad nowym  -opracowaniem 
przekładu c a ł o ś c i  dzieła Jo
nathana Sw ifta  „Podróże Gull-iwe- 
ra“ . W ydanie tego przekładu będzie 
n iew ątp liw ie  d-użą ;i pożyteczną sen
sacją w  Polsce. N ie dlatego, byśmy 
takiego przekładu dotychczas nie 
m ie li, lecz dlatego, że j-est on nie
m al całkowicie nieznany. To;, co 
zna z „Podróży Gulldwera“  prze
ciętny in te ligent polsk-i, należy do 
rzędu bajeczek dla grzecznych 
dzieci i  n ie  daje najmniejszego po
jęcia o wadze i wartości dzieła 
Swifta. K to  nie w ierzy, niech prze
czyta wydrukowane w  Zeszytach 
fragm enty adaptowanego przez 
K o tta  ośmnastowiecznego przekła
du. A  zatem już wkrótce „G u lli-  
w-er-a“  zaczną u nas czytać do-rośli. 
Czytać go będą n iew ą tp liw ie  z pa
sją. A le  dla m aluczkich radziłbym  
zachować do pewnego w ieku wyda
nia przykrojone.

Drugie cenne przypomnienie daje 
w  Zeszytach Jerzy Ziomek, k tó ry  
d ruku je  w y ją tk i też osiemnasto
wiecznej książki ks. Franciszka 
S-alezego Jezierskiego „N iektóre  
wyrazy porządkiem abecadła ze
brane“ . Ten dykcjonarz, rodzaj 
podręcznej encyklopedii, ale stano
wiącej wspaniały wyraz postępo
wych poglądów autora, ow-oc swej 
epoki i  dzieło w yb itn ie  przesycone 
indyw idualnością piszącego-, zasłu
guje na baczną uwagę. Przytoczone 
przez Ziomka w y ją tk i są niezwykle 
frapujące. D la przykładu u ryw ko
w y cytat: „POSPÓLSTWO. Część 
największą ludzi ubogich .i praco
w itych  zowiemy pospólstwem; 
u Francuzów p-oapólstwo j-est trze
cim stanem; według m nie pospól
stwo pow inno by się nazywać na j- 
pierwszym  stanem narodu albo, w y 
raźniej mówiąc, zupełnym naro
dem“ .

Z dalszych przypomnień już  w y 
liczę ty lk o  śląską „Pieśń o  Bożym 
Narodzeniu“  pastora Daniela Du~ 
ciusa- z r. 1656, j-ako przyczynek do 
po-ezjii po lskie j na Śląsku podany 
do druku i  skomentowany przez Ju
liana Lewańskiego, suchą relację 
Edwarda Iwańczóka „W rocław  
w opisach hum anistycznych“  oraz 
uczczenie stulecia pełnego wydania 
eposu fińskiego „Kalewal-a“  przez 
umieszczenie fragm entu teg-ó n ie 
zwykłego u tw o ru  w  przekładzie 
M a rii Tołw ińskie j.

Są więc w  czwartym tomie Ze
szytów  bądź cenne, bądź szcze
gólnie interesujące rodzynki, ale 
całość tym  razem zaprezentowała 
się dosyć blado. Ratuj-ą ją  jeszcze 
przez -ożywienie m in ia tu ry  proza
torskie M a rii Dąbjucwskiei i Anny 
Kow alskie j oraz proza pam iętn i
karska Stanisława Stempoiwskiego, 
ale wyraźnie psuje całość -poezja 
współczesna. Obszerny -dział recen- 
zyjny, dobrze pomyślany i cenny 
pod względem in fo rm acy jnym  dla 
czytelnika, wypełn iła w  dużej m ie
rze m łoda polonistyka wrocławska. 
Jeśli n ie  wszystkie recenzje po tra
fią  zadowolić wyszukańcze w ym a
gania, to cenne są przynajm nie j 
jako przyk ład obserwacyjny dla 
śledzenia poszukiwań metodycz
nych młodego pokolenia polonistów 
w  ośrodku wrocławskim , (ki)

Wielki mqż stanu
(Dokończenie ze str. 2)

jakże zrozumiała —  gorycz do 
dawnego sojusznika i  towarzysza 
broni Sikorskiego, w  najciem niej
szej dla Anglii godzinie, że tak  
oto brzydko się zmienił.

Należym y do tych, których 
wyraźna antypatia, niesprawiedli
we wymysły, bezczelne obelgi 
przywódcy konserwatystów b ry 
tyjskich nic a nic nie bolą. P rze
ciwnie, napełniają nas rzetelną i 
szczerą satysfakcją. Chcesz w ie 
dzieć, k im  jesteś? Posłuchaj k t o  
cię chwali, k t o  cię gani, k t o  
cię lubi, k t o  cię nie znosi. Żle 
byłoby z narodem polskim, gdy
byśmy na tym  zakręcie historii 
zasługiwali na pochwałę czołowe
go obrońcy starego porządku 
rzeczy.

Winston Churchill, ja k  każdy 
mąż stanu, polityki czy publicysta 
ginącego świata, wychował się, 
wyrósł, działał w przekonaniu, że 
„racja stanu“, obrona interesu 
im perium  brytyjskiego w ym a
ga użycia każdego środka, b y
le skutecznego, wiodącego do 
celu. Trataty, gwarancje, zo
bowiązania są więc „świstka
mi papieru“? Wiadomo, że tak  
jest —  tylko o tym  nie trzeba 
głośno mówić, ja k  ów głuptas 
Bethman - Hollweg. Anglicy są 
narodem panów? Wiadomo że 
nim są —  tylko o rzeczy tak o- 
czywistej w  ogóle mówić nie 
warto, nawet pomiędzy A n g lika
mi, —  jedynie zupełny w ariat, 
ja k  H itle r ryczeć o tym  będzie 
przez wszystkie głośniki. —  Od
wieczna mądrość narodów i  ich 
praktyka polityczna ustanowiły 
raz na zawsze, że polityka m ię
dzynarodowa jest grą zasadniczo 
amoralną, że jedynym  prawem  
między narodami jest prawo  
dżungli. I  dobrze ja k  dotąd z tym  
było, kiedy samemu było się od 
kilku  wieków w  położeniu tyg ry 
sa i  węża -  dusiciela.

A le oto zbliżyły się nowe cza
sy. Kończy się panowanie d ra 
pieżnej bestii naw et w  dżungli. 
Po władzę w  puszczy już sięgnę
li —  ja k  wiedzą wszyscy z nas —  
Tarzan, Ptak Crou i Agapit 
Krupka.

Inn ym i słowy: w  polityce m ię
dzynarodowej zaczyna torować 
sobie drogę i zwyciężać, wśród 
niewymownych trudów i ofiar, 
nowe pojęcie o „racji stanu“.

Już w  r. 1864 pisał M arks w  
znanym Manifeście I -e j  M iędzy

narodówki: „Zw ykle praw a mo
ralności i sprawiedliości, które 
w inny określać stosunki między 
osobami pryw atnym i, muszą ró w 
nież otrzymać moc obowiązującą 
jako najwyższe praw a w  stosun
kach między narodami“. Oto k la 
syczne sformułowanie nowej ra 
cji stanu, racji stanu świata 
pracy.

Każdy Polak natychmiast od
czuje, że ta nowa racja stanu po
kryw a się zupełnie z racją stanu 
polską, że jest w zgodzie z n a j
głębszymi pokładami naszej św ia
domości narodowej. Stare polskie 
hasła: „równi z równym i, w olni z 
w olnym i“ i  „za naszą wolność i 
waszą“ są tego najprawdziwszym  
wyrazem.

Tak, w iem y i  dumni jesteśmy z 
tego, że nigdy nie chcieliśmy do
stosować się do praw a dżungli w  
polityce międzynarodowej, wbrew  
ostrzeżeniom i  radom polityków  
„rozumnych“, swoich i obcych, 
zapatrzonych całkowicie w  nauki 
przeszłości, a nie pojmujących  
ducha swoich czasów, pozbawio
nych w iz ji nadchodzących w yda
rzeń. Dum ni jesteśmy z tego, że 
przez ostatnie 150 la t fałszowa
liśmy grę przy zielonym stole d y
plomatów. To, rzecz jasna, d ia
belnie działało na nerw y starym  
zawodowym graczom. Dum ni je 
steśmy z tego, że w  oczach facho
wych szulerów uchodziliśmy i  u -  
chodzimy za ludzi nierozumnych 
i  dziwacznych.

Za tą naszą niezłomną w iarę w  
nadejście nowych czasów, nowe
go porządku międzynarodowego, 
opartego na „zwykłych prawach  
moralności i  sprawiedliwości“, 
płaciliśmy też najwyższe ceny. 
Bezcelową, zdawało się nieraz* 
śmiercią setek tysięcy naszych 
najlepszych i bezmiarem nędzy i 
zniszczenia.

Dziś jednak wiem y już napew- 
no, że nasze ofiary nie były da
remne, że nasza generacja już 
weszła w  przedświt nowej ery 
międzynarodowego współżycia, i 
że nasze w alki, nasze straty, n a
sze ru iny były potrzebne i  ko
nieczne, aby tej szerszej sprawie
dliwości stało się zadość.

Jednym i drugim, wszystkim  
Churchillom i Wielopolskim, i  ich 
następcom i  uczniom w ielkich i 
małych kalibrów, zawołamy na 
pożegnanie: „W hat kind of peopie 
you th ink we are?“

M IC H A Ł  M A L IN A .

Sylwetki
niemieckie

L IS E  M E IT N E R
U r. 7 lis topada  1878 we W iedn iu . S tu

d iow a ła  fiz y k ę  we W iedn iu , 1905 p ro 
m o c ja  (praca na te m a t przew odów  
c ie p ln ych ). 1907 w  B e rlin ie , gdzie 
w spó łp racu je  z O tto  H ahnem , z k tó 
ry m  w spóln ie  o d k ry w a  w  r . 1918 p ro - 
ta k t in iu m . G łów n ie  in te re su je  się p ro 
b lem am i ra d io a k tyw n o śc i i  ją d ra  a to 
mowego.

/Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j ha 
b il itu je  się w  B e rlin ie . W y k ła d  h a b i
l i ta c y jn y  nos ił t y tu ł:  P ro b le m y  f iz y k i 
kosm iczne j. (P ew ien  reporter,, k tó re 
m u  te m a t ten  w  zestaw ien iu  z kob ie tą  
w ydał się dość d z iw n y , da ł no ta tkę  
p t. P ro b le m y  kosm etyczne j f iz y k i) .  
Zosta je  cz łonk iem  A ka d e m ii Leopo l- 
dyń sk ie j w  H a lle  i  Tow arzys tw a  N auk 
w Getyndze. P ruska  A kade m ia  N auk 
obdarza ją  m edalem  Le ibn iza .

1938 zmuszona je s t opuścić  N iem cy. 
Badania sw o je  k o n ty n u u je  w  Sztok
ho lm ie. W okres ie  d ru g ie j w o jn y  
św iatow e j zw racano się do n ie j k i lk a 
k ro tn ie  z zaproszeniam i do w zięcia  
udz ia łu  w  badaniach a tom u w  gron ie  
uczonych a m erykań sk ich . Żadne j je d 
nak ta k ie j p ro p o zyc ji n ie  p rzy ję ła . 
N ajnow sza je j praca naukow a, za
mieszczona w  spec ja lnym  numerzte 
, Annale.n de r P b is y k “ , w ychodzących 
w B e rlin ie  z lic e n c ji w ładz radziec
k ic h , dedykow ana została M a xow l 
P la n cko w i, w ie lk ie m u  uczonem u, k tó 
ry  k ie ro w a ł p ie rw szym i je j  praca
m i. (Kp)

R u d o lf R ic h te r to  jede n  z n a jw y 
b itn ie js zych  ekonom istów  n iem iec
k ic h , k tó r y  w ty c h  dn iach  po w o łany  
zoistał n a  w y b itn e  stanow isko w D W K  
(Deutsche W irtsch a f tskom iss ion) do 
g łów nego zarządu h a nd lu  m ięd zys tre - 
foweigo i  zagranicznego.

Od 40 la t  czynny w  o rga n iza c ji 
zw iązków  zaw odow ych. W ru ch u  ro 
bo tn iczym  s ta ł zawsze na s k ra j
n e j le w ic y , p o  p ierw szej w o jn ie  
św ia to w e j k ie ru je  p ra ca m i zw iązku 
zawodowego p ra co w n ikó w  gastrono
m icznych , p rz yczyn ia ją c  s ię w ie lce  do 
u p o lity c z n ie n ia  p rac  zw iązku.*W  o k re 
sie h it le ro w s k im  p rzebyw a na em i
g ra c ji w  Czechosłow acji.

Od 1945 czyn n y  w  o rga n iza c ji zw iąz
kó w  zaw odow ych, s taw ian y  ja k o  w zór 
a k ty w is ty . Z o rga n izow a ł o rgan izac ję  
N ahrung-G enuss-G aststä tten  i  p rz y 
c z y n ił się do zn ies ien ia  k ieszonkow e
go p ro ce n tu  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  ga
s tronom icznych  s tre fy  wschodniej. W 
ten  sposób w  ca łe j s tre fie  w schodn ie j 
p ra co w n icy  ga stronom iczn i p ła tn i są 
w ed ług  ta r y fy  p rac , k tó rą  w spóln ie  
z n im i op racow a ł R u d o lf R ich te r. (Kip)

K r ó i h i e  s p i ę c i «

Akcja ,J"
W łaściw ie  szkoda, że u  nas n ie  

m a A k a d e m ii L i te ra tu ry  na w zór 
A k a d e m ii F rancu sk ie j. A le  nie  
dlatego, ja kob yśm y o b fito w a li w  
ilość lite ra tó w , godnych zajęcia  
akadem ickiego stolca, ale dlatego, 
że. b ra k  nam  jest in s ty tu c ji,  k tó ra  
za p rzyk ład em  A k a d e m ii F rancu 
sk ie j za jm ow a łaby  się redagow a
n iem  —  s ło w n ika  ję zyka  p o l
skiego.

1 n ie  chodziłoby ju ż  może o to, 
by to czcigodne c ia ło  akadem ic
k ie  t ru d n iło  się tw o rzen iem  ja k ie 
goś dzie ła  le ksykon a ln o -e ncyk lo -  
pedystycznego (chociaż i  to  jes t 
konieczne z uw a g i na b ra k  podob
nego tw o rzyw a , zwłaszcza, że 
dawne s ło w n ik i są n ie  ty lk o  
przestarzałe, ale w  ogóle w ycze r
pane), ale o to, by pew ien uzna
n y  areopag decydow ał po dłuższej 
a zasadniczej d e lib a rc ji, czy ja k iś  
n o w o tw ó r ję z y k o w y  m a praw o  
uzyskać obyw a te ls tw o  po lsk ie  czy 
też nie.

O czyw iście ktoś może p o w ie 
dzieć, że życie samo o ty m  decy
du je , z drugiej je d n a k  s trony  
w iem y, iż  z tą  decyzją często b y 
w a bardzo opacznie. Pod postacią  
n o w o tw o rów  bow iem  p rz y jm u ją  
się n ieraz rozm a ite  ba rba ryzm y, 
k tó re  n ie  ty lk o , że n ie  wzbogacają  
jeżyka, ale go zw ycza jn ie  za
śm iecają.

B a rba ryzm ów  tych  obecnie jes t 
ju ż  spora ilość. Swego czasu na 
p rz y k ła d  poruszona została tu ta j 
spraw a w y ra z u  „p rzepracow ać“ . 
U żyw a ją  go c i i  tam c i w  słow ie  i  
w  piśm ie, ale n ie  w  znaczeniu  
n o rm a ln ym  oraz usta lonym , ale 
w  zupe łn ie  fa łszyw ym . To zna
czy n ie  w  sensie, że d a jm y  na to  
ktoś je s t przepracow any, c zy li 
zmęczony, w ycze rpany  pracą, ale  
że ktoś je s t —  „op raco w an y“ . 
M ó w i się i  pisze o „p rzep racow a
n iu “  spraw y, tem atu , zagadnienia  
Ud., czasami naw et, zastępuje się 
ten z ło ś liw y  n o w o tw ó r in n ym , ale 
m ającym  p rz y n a jm n ie j w ięce j 
sensu, to znaczy czasow nikiem  
„ rozpracow ać“  —  podczas gdy za 
pom iną się, iż  ję zyk  p o ls k i ju ż  
dawno s tw o rz y ł w  te j dziedzin ie  
odpow iedn i te rm in , czy li w y ra z  
„ opracow ać“ .

In n y m  ta k im  ba rbaryzm em  
je s t czasow nik „bazow ać“ . „B a 
zować“ , „bazow an ie “ , „ba zu ję “ , 
albo, co gorsza „ba zu ję  się“ (!) —  
pę ta ją  się te straszne w y ra z y  po 
prasie, w  p rzem ów ien iach , audy
cjach, książkach i  rozprawach, 
pę ta ją  się zupe łn ie  n iepotrzebn ie , 
bo przecież to całe „bazow ać“  czy 
„bazow ać się“  to n ic  innego, ja k  
ty lk o  ba rba rzyńsk ie  zastąpienie  
w yra zu  „op ie rać  się“ , „po legać“ , 
czy czegoś podobnego. •

1 ta k  da le j.

Mickiewicz
wKrakowie
Poemat dramatyczny.

Popis montażysty, . 
reżysera i recytatorów

Poem at d ram a tyczny , /m o n to 
wany z u tw o ró w  i  u ry w k ó w  
p is rn  M ickR w icza  P rre  S - -  
S is law a „ r zez B r^ ń s la -

w yreżyse row any P te a tru  im  w a  B o ro w s k ie g o ^  M ^ e a t r u  ^

re cy ta to -

" 'p o e tę
w ieża z w szystk * *  ewa \  w zdy-
zapatrzonego w  draew  b un-
chającego za m iłość  ą * ^ bara2,ej
tu , P0®1« , 1? od w spółczucia  P“  lu d z k ic h  uczuc od  u ta -sprawie-dliwusc, od goryczy P fio

* * * .  L P K O g iIm  S w ^ tn gcgo p o li-  
w a lk i z  BOg em , znakom itego

ssss
rżących  w yraźn ą  ‘ « c a ł o ś ć .  
S tą  S S  1 poszczególnych

S i T e ^ T h ^ o f r U l k l e g o

STSSW KKł.“ ,5 S3?

wchodzące na  zna lazły
d ra m a ty ra n ym  TakonePów k ry m _ 
się tu  fra g m e n ty  s tanow ią
s k ic h , k % «  stwrac^ a ^ o s o h ie m a
Irądze-j stracie M a ry l;M ic k ie w ic z a  p o  s tr uc ieczk ;
(tęsknota za ńalą. - C rów no- 
od m ie jsc  ukochanych i r o  n 
cześnie p ragn ie n ie  P«>’w ™ “

m S r ^ a nypotra-kto w a l sze rzy

maniackie z „Odą «m “  ^
polonez z .iPana Tadeuszu ,
u w ła s z c z e n ie  c h lo p o w  P " " ;  z  \ j
i  Tadeusza, z “ ym  po łączy ł m ' 
-azu — o sn u ty  na tle  w yrażone 
go w ..E p ilogu “  p ra g n ie n ia  Po
chód k s ią żk i na w ieś ńs te tm e r  ^ 
w o lu c y jn e  fra g m e n ty ; ukazu.|4ce 
nam  M ick iew icza  p o lity k a  z 
izasadami leg io nu  rzym sictego  ̂
w e rse tam i o soc ja lizm ie  i  - 
lu d ó w  z ty ra n ią , w kracza ją  ju  
w  naszą ohecną rzeuizywLstościde 
ow ą, co odpow iedn io  jeszcze u 
w y d a tn i! reżyser, kończąc l/ ld o  
w iSko pochodem  o la loczerw o- 
nych  i  cze rw onych  sztandaró . 
M a ry lą , k tó rą  ta k  upodobała  s»ble 
ro m an tyczna  konwencja uk ład ów  
m ick ie w iczo w sk ich , za jm u je  w  
poemacie d ram a tycznym  u k iad u
s t  W  Ba-Ucfkiego za ledw ie m a 
leńką  scenkę: postać M a ry l i  p rzd ; 
w ija  się Przez scenę z ks iązką  
l-eku, h y  odczytać z n ie j „ i ’ lcJ 
w iosnek“ , co też na leży uznać za 
po m ys ł szczęśliw y i  m a ją cy  swą 
lite ra c k ą  w ym ow ę . Za to  chó r f i-  
Jomackio f i la re c k i zastępu jący 
szczęśliw ie ch ó r dz iec i z r v  części 

D z iadów “  w rozm ow ie  z Gusta- 
wems, pociesza strap ionego ty m i 
p ię k n y m i n a iw n y m i dw uw ie rsza 
m i:

Jaka czuła -dziewczyna! _
Co tyd z ie ń  przyipom im a!
Jakże do b ra  da iew czyna!
Co m iesiąc p rzyp o m in a !
Jaka grzeczna dz ie w czyn a ! 
Jeszcze co rd k  v sporni na!

W ie lka  Im p ro w iza c ja , k tó rą  a u 
to r  u k ła d u  przesuną ł na początek 
d ru g ie j częśęi, w prow adza w inną  
d o jrza łą  ju ż  rzeczyw istość ideow ą 
po e ty . Będzie tu  przecież — m ó
w iąc  nowocześnie — uwłaszczenie 
ch łopów  c z y li dob row o lna  parce
lac ja . a k c ja  ks iążk i na wieś, 
w reszcie w a lk a o spraw ied liw ość, 
soc ja lizm  i  w olność Tudów . T a 
k ie  rozłożenie po e tyck iego  i  p u 
b licys tycznego  m a te ria łu  m ic k ie - 
w iczow skiego pozw ala na jasny  
rysu nek  postac i narodow ego poe
ty  oraz na ró w n ie  jasne i  w y 
raźne w yod rębn ien ie  z dz ie lą  je 
go m y ś li 1 w skazań, k tó re  m a ja  
d la  nas w spółczesnych w ieczn ie  
żyw ą  treść.

O re żyse rii B ro n is ła w a  D ąbrow 
skiego da się pow iedzieć to  samo, 
co o  u k ła d z ie : b y ła  doskonała i ,  
w yd a je  się, tra fia ją c a  w e w ła śc i
wy ch a ra k te r epoki. _ Scena ba lu  
u senatora i  z m łodzieżą filo m a c - 
ką, scena m ą k  D ziedzica i  p o lo 
neza — to  dow ody w  n a jm n ie j
szym szczególe p rzem yś lan e j ro 
bo ty  reżyse rsk ie j. W spółpraca D a
n u ty  K w ap iszew sk ie j w  dziedzin ie  
ch o re o g ra fii i  W ito ld a  K rzem ieó- 
skiego w  dziedzin ie m u z y k i m ia ła  
w  ty m  os iągn ięc iu  tak.e n iem a ły  
udzia ł.

M iło  b y ło  słyszeć doskonale m ó
w io n y  w iersz, co się rza dko  zdarza 
w  naszych tea trach^ T u ta ] wszyscy 
m a ją  sw oje zasług i. N ie  w ym ie 
n ia ją c  d łu g ie j l is ty  nazw isk, 
w spom nieć je d n a k  wypada^ przede 
w szys tk im  obu M ick ie w iczó w , Z y 
gm un ta  K ęstow icza  (z okresu  m ło 
dości) i  B ron is ła w a  D ąbrow skiego 
(w ie k  d o jrz a ły ), zwłaszcza tego «- 
statnie-go w  W ie lk ie j Im p ro w iz a c ji.

Poem at d ram a tyczny  u k ła d u  St. 
W . B a lic k ie g o  je s t osiągnięciem  
n iem a łe j m ia ry . D obrze b y ło b y  go 
po rów na ć  z  w id o w isk ie m  Ja s tru 
na i  K ruczko w sk ie go , k tó re  p t .  
.M ic k ie w ic z  z n a m i“  pokazano 
nam  w W arszawie. Sądzę, że p o 
ró w nan ie  w yp a d ło  b y  na korzyść 
ukladiu B a lick iego .

No ale ponieważ nie  m a żad
n e j in s ty tu c ji,  k tó ra  by  głośno 
i  ex cathedra  ta k ie  rozm a ite  b a r
ba ryzm y i  neo log izm y od sie
dem nastu boleści przepędzała na 
czte ry  w ia t ry  i  orzekała, iż  n ie  
da je im  się ob yw a te ls tw a  p o lsk ie 
go, a t ra k tu je  je  się ja k o  n iepo 
żądanych cudzoziem ców, w ięc  
owe '- , b rz y d k ie  w y ra z y  panoszą 
się wszędzie i  na każdym  k roku , 
zwłaszcza, że n ie k tó re  z n ich  ( ja k  
np. osław ione „bazow an ie “ , czy 
„bazow anie  się“ ) m a ją  pode jrzany  
smaczek uczoności, w zg lędn ie  ja 
k ie jś  cudzoziemszczyzny, zawsze 
m iłe j n iedouczonym  Polakom .

S tw ó rzm y w ięc  c ia ło, red ag u ją 
ce s ło w n ik  ję z y k a  po lskiego, albo  
ja k iś  In s ty tu t  Czystości Języko
w e j, na  w zó r In s ty tu tu  H ig ie ny , 
czy In s ty tu tu  M eteorologicznego.

P rzyda  się on i  op łac i.
A  ja k  nas na ta k i In s ty tu t  n ie  

siać, to  p rz y n a jm n ie j rozp oczn ij
m y  A k c ję  „3 “ , c z y li akc ję  obrony  
ję zyka  przed zgu bn ym i na lec ia ło 
ściam i.

N IE J A K I X .
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